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Stojałowski i jego gazetki.
m .

Przeglądając następne numery tak Pszczółki, 
jak i Wieńca Polskiego doznaje się bolesnego u- 
czucia, że pisemka, przeznaczone dla ludu, zamiast 
zdrowego pokarmu, zawierają żółcią i jadem, kłam­
stwem i kalumnją zaprawianą strawę, jaką od laty 
podaje ks. Stojałowski biednemu temu ludowi, co 
tak ochoczo garnie się do życia publicznego. Brak 
widoczny, w pisemkach wydawanych przez niego, 
wiadomości obchodzących szerszy ogół włościański, 
nie ma wzmianki o sprawach, mających stycznośó 
z życiem ludowem, z jego potrzebami, z jego do­
brem, z jego dążeniami; polemika, tendencyjne 
przedstawianie faktów i zdarzeń, napaście i inwe­
ktywy na wszystkich i na wszystko, co się ośmie­
la mieć odmienne zdanie, odmienny pogląd i co 
staje odpornie wobec ks. Stojałowski ego i wska­
zuje na przewrotną i szkodliwą działalnośó jego.
0  jakiejś rzeczowej, uczciwej polemice nie ma tu 
nawet mowy, bo ks. Stojałowski nie walczy ucz­
ciwym orężem, tylko batem i kijem. Byłoby to 
zrozumiałem, gdyby tego rodzaju walkę prowadził 
jakiś najmita pióra, condottiere dziennikarski, wy­
sługujący się za marny i lichy grosz pewnej partji, 
ale przecież dopuszcza się tego człowiek, który acz­
kolwiek popadł karze kościelnej, nie przestaje je ­
dnak przedstawiawiać się jako sługa Boży, jako 
kapłan katolicki, jako obrońca lu d u ! Jakże takiej 
niesumiennej i przewrotnej roboty w bezwzględny
1 należyty sposób nie napiętnować.

Tak więc musimy dalej bmąó w to błoto, w te 
trzęsawiska, w jakie ks. Stojałowski prowadzi otu­
manionych przez siebie czytelników Pszczółki i W ień­
ca, zamiast prowadzić ich przez proste i wio­
dące do celu ścieżki i drogi. Dowiemy się przy 

tej bagnistej męczącej wędrówce o Diejednej ładnej, 
zakulisowej sprawce. O jednej tylko rzeczy zapo­
mina ks. Stojałowski, że kto chce rzucać kamie­
niem potępienia na drugich, mus' nie mieszkać 
w szklannym domu — musi być czysty sam, jak 
kryształ. Ks. Stojałowski nie chce wiedzieć nic 
o takiej chrześcijańskiej zasadzie, że kto na ciebie 
kamieniami, ty na niego Chlebem, albo nie czyń 
drugiemu tego, co tobie niemiłem, lub o takiej 
szczytnej i pełnej prawdziwej miłości i przebacze­
nia prawdzie — o tych Chrystusowych słowach : 
„Panie odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią1*. 
O tem zapomniał i wymazał te słowa na zawsze 
ze serca swojego. Czytamy w „Odezwie" nru 3-go 
Pszczółki, że stronnictwo Stojałowskiego, to „je­
dyne, które skutecznie i szczerze broni religji Chry­
stusowej", a inne „za bogactwami bez pracy go­
nią" — dalej zaś „ojczyzna, z której człowiek 
z braku pracy i chleba, albo dla niesprawiedliwego 
prześladowania uciekać musi — nie jest ojczyzną, 
a patrjoci rozprawiający szumnie o Kościuszce i Ra­
cławicach, o przeszłości i przyszłości narodu, a ró­
wnocześnie popełniający albo sami tatarskie bez­
prawia, albo one pochwalający, bą nikczemnymi 
obłudnikami, zwodzicielami ludu".

^Oto w jaki to łatwy sposób można odsądzić je­
dnych ud patrjotyzmu — a nieświadomych zaDędzać 
w sidła ajentów, którzy polują na łatwowierność 
naszego ludu, wyzyskują go do ostatniego, obdzie­
rają do ostatniej nitki i pchają do emigracji z kra­
ju, na nędzę i zatratę. „Lepsiście — powiedział 
Chrystus — aniżeli wiele wróblów, a Ojciec Nie­
bieski troszczy się o was więcej, niżolilje wodne", 
a przecież „nikt nie zaprzeczy, że w dzisiejszych 
czasach życie miljonów ludzi stokroć gorsze jest 
od życia ptasząt i lilij polnych", dodaje od siebie 
ks. btojałowski i powiada: „A więc walczcie Bra­
cia pod naszym sztandarem, bo to sztandar Chry­
stusa, a głoście wszędzie i wszystkim nasz pro­
gram, oparty na prawdzie i prawie Ewangelji Chry­
stusowej". Tak pisać potrafi tylko ks. Stojałowski 
gdy sądzi, że prawdę i Ewangelję Chrystusową 
można w arędę, lub dzierżawę wziąć wyłącznie dla 
siebie, lub dla swego stronnictwa? jak  to na­
zwać ?...

W  „Szachownicy politycznej" napada ks. Sto- 
ałowski na związek chłopski i stronnictwo ludowe,

za zawarcie „Unji". Wyzywa stronnictwo Indowe 
„capińskimi i wytresowanymi ludowcami" i „naje­
mnikami Badeniego" a Śtapińskiemu zarzuca, że 
pewnie pobierać będzie po dwa razy po 70 złr. 
z Kurjera  i z „funduszu gadzinowego". Radę na­
czelną stronnictwa ludowego zwie „maskaradą bez­
czelną", komitet ludowy tarnowski „szwindlem" 
i dodaje, że „co się z kłamstwa poczęło — zgi­
nąć musi". Święta prawda i byłoby dobrze, gdyby 
sobie te słowa ks. Stojałowski zanotował w pamięci. 
Omawiając list otwarty Daszyńskiego do Rewako- 
wicza, napada na jednego z ludowców akcentują­
cego antysemityzm w karczemny, ze się tak wyra­
żę sposób. Tutaj już ks. Stojałowski przeholował 
i przebrał miarę. Szanujący się człowiek, nie po­
winien się czegoś podobnego dopuścić, choćby go 
zapał polemiczny, jak najdalej zaniósł. W poda­
nym przebiegu na wiecu wadowickim naśmiewa 
się z posła Wójcika, że używał rozmaitych „uczo­
nych słów, których nie umie wymówić", bo n. p. 
zamiast „balast" mówił „bolastram" i t. p.

Jest to co najmniej nieładnie ze strony ks. Sto­
jałowskiego, bo przecież i jego wiernemu satelicie 
zdarzył się swojego czasu przypadek, że kiedy na 
wiecu,w Nowym Sączu Szajer omawiał encyklikę 
Ojca Świętego de rerum novarum, zamiast tego 
wyrażenia, użył ze swojej podręcznej łaciny: de ro- 
verum novum. Taki lapsus da się usprawiedliwić, 
w zapale oratorskim mówca ludowy łatwo może 
encyklikę i rower ze sobą pomięszać. Tyle się pi­
sze i mówi teraz o rowerach, że co się dziwić bie­
dnemu chłopu, iż z igły widły zrobi.

Nawet tak zasłużony weteran sprawy polskiej jak 
ks. Świeży, którego nietylkolud śląski ale cała Polska 
czci i szanuje, doczekał się niegodnej napaści, tak 
samo posłowie polscy do Sejmu śląskiego Cien- 
ciała i Michejda. Dowiadujemy się przy tej spo­
sobności także, że zamiarem ks. Stojałowskiego 
było, postawić swoją kandydaturę z V kurji w księ­
stwie Cieszyńskiem. Posłuchajmy co ks. Stojałowski 
pisze do „Braci z V kurji ks. Cieszyńskiego". Z tych 
wszystkich powodów osobistych, narodowych i po­
litycznych mandat poselski, z Ks. Cieszyńskiego 
byłby mi najmilszym i najpożądańszym. Zamiarem 
moim tedy było staiać się o mandat z V kurji 
Ks. Cieszyńskiego, a urządzić to w ten sposób: 
Teraz w marcu nie mogę się jeszcze ubiegać o man­
dat poselski dlatego, bo przeciwnicy wydali na mnie 
wyrok sądowy, choć nieuzasadniony ale prawomo­
cny, którego skutki dopiero w grudniu 1897 się 
skończą. Otóż myślałem, abyście teraz wybrali ja­
kiegokolwiek z robotników śląskich, k t ó r y b y  
p r z y r z e k ł ,  że w g r u d n i u  1897 r. p o s e l ­
s t w o  z ł oży ,  a b y m  j a  w g r u d n i u  n a  j e g o  
m i e j s c e  m ó g ł  s i ę  o m a n d a t  u b i e g a ć " .  Na­
stępnie zaleca wybór Polaka robotnika, a w braku 
tegoż(1) każe głosować na Piotra Cingra, który 
będzie lepiej ludu bronić „niż Cienciałowie, Mi­
chejdowie i Świeżowie" i zaraz dla uspokojenia 
polskich i katolickich sumieś dodaje: „Jeżelibyście 
jednak mieli głosować Da Piotra Ciugra, tedy żądajcie 
od niego pisemnej deklaracji, że zostawszy posłem, 
ani przeciw religijnym, ani przeciw polskim naro­
dowym naszym interesom nigdy występować nie 
będzie". I! tak się stało, że jeden mandat prawnie 
się ludowi śląskiemu należący, jemu wydarto. Zasługa 
w tem wyłącznie ks. Stojałowskiego. Można zarę­
czyć, że mandatu poselskiego z Ks. Cieszyń­
skiego oglądać nie będzie — a to z bardzo pro­
stej przyczyny, że takiej marjonetce, jaką jest Cin- 
ger, nie pozwolą mandatu złożyć arcymistrze dr 
Adler i Pernerstorfer. A co się tyczy nie wystę­
powania przeciwko interesom polskim narodowym, 
to najlepszy dowód ten, że Cinger, pomimo że 
jest Czechem, głosował przeciwko rozporządzeniu 
językowemu hr. Badeniego! Cóż dopiero mówić 
o nie występowaniu przeciwko polskim interesom 
religijnym". Doczekamy się jeszcze tych wystą­
pień może nawet wcześniej niż się spodziewamy.

Dnia 7 styczuia b. r. urządza hr. Badeni bal 
w pałacu ministerstwa, ks. Stojałowski czepia się 
natychmiast tego: „Przepychu, blasku świateł, zło­
ta, djamentów, jedwabiów, stołów, uginających się 
pod sutemi zastawami, wyszukanych potraw i dro­
gich win, nie będziemy opisywać — tylko jedno

pytanie ośmielamy się postawić: Czy przyszło go­
spodarzowi balu na myśl to, co mówi Ewangelja 
o bogaczu i ubogim Łazarzu? Czy przyszła mu na 
myśl rozpustna uczta Nabuchodonozora i palec bo­
ży, piszący manę tekel fares?• Na ten upragniony 
temat dostawszy się, pisze ks. Stojałowski po swo­
jemu.

W  Pszczółce z czwartej niedzieli lutego b. r., 
broniąc socjalistów i usprawiedliwiając siebie, dla­
czego się z nimi połączył (nawiasowo dodam, że 
ta obrona nieszczególnie udaje się ks. Stojałow- 
skiemu) mięsza znowu hr. Badeniego z Rusinami, 
stańczyków z ludowcami, demokratów z potoczko- 
wcami — powstaje niesłychany dziwoląg, który tylko 
w głowie żyjącej obłędem nienawiści powstać możd.‘ 
Broniąc socjalistów, powiada, te stańczycy odebrali 
już chłopom lasy, pastwiska i mnóstwo ziemi ornej, 
odebrali nawet polowanie i rybołóstwó, co od wieków 
było boskie i chłopskie. To jest po prostu szczucie, 
podżeganie i rozbudzanie niskich instynktów, które •  
możt) za sobą Dadzwyczaj zgubne skutki pociągnąć, 
o jakich może sam ks. Stojałowski nie marzy 
nawet",

Wnioski antysemitów.
Wiedeń d. 13 maja.

(L ist oryginalny Oiosu Narodu).

(B) Chcąc w krótkich rysach streścić dotych­
czasową działalność autysemitów w nowym parla­
mencie wiedeńskim, warto zastanowić się kolejno 
nad niektóremi wnioskami, przez tę partję posta- 
wiouemi. Zestawienie takie może dać nam bowiem 
pojęcie, do czego dążą, czego pragną, co wywalczyć 
dla swych wyborców i całego państwa usiłują an­
tysemici wiedeńscy.

Z pośród wielu wniosków wybieramy co najwa­
żniejsze :

1. Wniosek dep. dra Roberta Pattaia, Juljusza 
Aimanna i towarzyszy brzmi jak następuje: „Wzy­
wa się rząd do jak najszybszego przedłożenia w par­
lamencie projektu prawa o ubezpieczeniach robotni­
ków, dla starości lub choroby do pracy niezdolnych". 
Wniosek ten opatrzony 23 podpisami ma, jak wi­
dzimy, ua celu zapewnienie robotnikom bytu w tych 
okolicznościach, gdy oni sami zabezpieczyć go so­
bie już nie są w stanie. Ze zaś roztoczenie pieczy 
państwa nad tą sprawą na jej korzyść wypaść mu 
si, przeto wniosek powyższy wzywa rząd do żuję 
tutaj odpowiedniego stanowiska.

2. Wniosek dep. Trolla, Wedrala i towarz 
wzywa rząd do przedłożenia projektu ustawy o 
wem obraehowywaniu podatków katastralnych gru 
towych, oraz nowym rozmiarze ogólnych podatków 
gruntowych, na podstawie obliczenia czystego do­
chodu i ma być przekazany komisji dla spraw rol­
niczych. z 36 członków złożonej i z pośród wszy­
stkich członków Izby wybrać się mającej. Wniosek 
ten spowodowany został niekorzystną zmianą sto­
sunków rolniczych w latach ostatnich. Jak wiado­
mo, ceny produktów rolniczych, od ostatniego obli­
czenia czystego dochodu, na podstawie którego ścią­
gany był odpowiedni podatek, spadły niemal o po­
łowę, podczas gdy z drugiej strony koszty produkcji 
prawie wszędzie znacznie się podniosły. Ze zaś mia­
ra podatkowa przystosowaną była do dawnych sto­
sunków, przeto wniosek ten ma na celu spowodo­
wanie powstania ustawy, któraby wobec dzisiejszych 
stosunków odpowiadała potrzebom ludności.

3. Wniosek dep. Trolla, Wedrala i towarzyszy 
wzywa rząd do jak najszybszego zajęcia się spra­
wą uwolnienia gruntów od długu i upaństwowie­
nia kredytu hypotecznego, oraz do przedłożenia 
Izbie odnośnych proiektów ustawy. Zadłużanie 
gruntów z roku na rok przybiera coraz to więcej 
zatrważające rozmiary, zmuszając nieraz w nastę­
pstwie, najuczciwszych i najpracowitszych włościan, 
do sprzedaży swych posiadłości. Nadto, zbyteczny 
wzrost długów wpływa bardzo niepomyślnie na 
ceny produktów rolniczych, szkodząc przez to bar­
dzo dotkliwie niezadłużonym jeszcze właścicielom; 
w końcu zaś kredyt hypoteczny stoi na przeszko-
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dzie spadkowi stopy procentowej, uniemożliwiając 
przez to konwersję papierów państwowych. Wnio­
sek ten ma zatem na celu zaradzenie powyższym 
stosunkom przez odpowiednie ustawy nad któremi 
osobna komisja ma obradowaó.

4. Wniosek dep. Schneidra, Bielohlawka i to­
warzyszów składa się z dwóch części: W pierw­
szej, wnioskodawcy wzywają rząd do pozorumie- 
nia się z innymi państwami w sprawie skrócenia 
godzin pracy, w drugiej zaś domagają się, by 
rząd w przedsiębiorstwach monopolem objętych, 
zaprowadził ośmiogodzinny dzień pracy. Wniosek 
ten odpowiada ogcinym prądom panującym wśród 
sfer robotniczych, które usilnie starają się o skró­
cenie dnia roboczego, celem zapewnienia tak so­
bie, jak i robotnikom bez praoj pozostającym, 
znośnego bytu. Wnioskodawcy dążyli tu do legal­
nego przeprowadzenia wymagań, które dotychczas 
stawiane i zdobywane były w sposób niewłaściwy.

5. Wniosek dep. dr Weisskiiuhnera i towarzy­
szów ma na cela zapewnienie wszystkim urzędni­
kom, oraz ludziom wogóle przy urzędach zatru­
dnionym, prawo korzystania z pewnego urlopn, 
celem wypoczynku, któryby co rok był udzielany. 
Jak widzimy, chodzi tu o to, by każdemu z urzę­
dników zapewnió możliwośó, nieraz koniecznego dla 
jego zdrowia fizycznego lub umysłowego, wypo­
czynku.

6) Wniosek dep. Hermana Bielohlawka i to­
warzyszów wzywa rząd do jak najrychlejszego za­
pobieżenia nadużyciom, które się zdnrzają w sto­
warzyszeniach konsumpcyjnych, składach środków 
żywności i t. d. Celem tego wniosku jest obrona 
najuboższej warstwy ludności, przed wyzyskiem, na 
jaki nieraz była wystawioną, chcąc, za jak najmniej­
szą cenę dzyskać potrzebne dla siebie pożywie­
nie.

7) Wniosek dep. Bielohlawka, Axmanna, Pro- 
hazki i towarzyszów, tyczy się święcenia niedziel 
w zakładach handlowych, urzędach prywatnych i 
przedsiębiorstwach monopolem państwowym obją 
tych, jako t o : tytoniowych, solnych, prochowych 
i  X. d .

8) Wreszcie wniosek d«p. Juljusza Aimanna i 
towarzyszów o podniesienie nadzorców c. k. kolei 
państwowej z Y I klasy sług do klasy IV, tak że­
by najmniejsza ich roczna płaca wynosiła 400 złr., 
największa zaś 550, przyczem osobny dodatek na 
pomieszkanie od 150—200 złr. ma byó uwzglę­
dniony. Wniojek ten ma na celu poprawienie by­
tu  tych kolejowych służących, którzy dotycliczaB w 
dotkliwej pozostawali nędzy.

Z pośród wniosków, stawianych przez antyse­
mitów, wybraliśmy tylko te, które świadczą wybi­
tnie o gorliwej, rzetelnej, sumiennej pracy tego 
stronrmtwa około względnego przynajmniej dobro­
bytu tych klas społecznych, których stanowisko jest 
najcięższe i najbardziej opłakane. Zabiegi socjalnej 
demokracji okazywały się dotychczas względem 
tych właśnie klas bardzo szkodliwemi, środki, ja ­
kimi ona się posługiwała, by wywalczyó im te sa­
me prawa, popychała je w coraz to gorszą nędzę, 
nie przynosząc zarazem dodatnich skutków. Tem 
świetni"]' występuje zasługa partji antysemickiej, 
która na drodze spokojnej i prawnej wytrwale dą­
ży do możliwego usunięcia tych braków ustawy, 
które najbardziej dawały się we znaki klasom pra­
cującym.

Przytem zasługuje jeszcze na uwagę projekt 
ustawy, podany przez katolickie stronnictwo, a stre­
szczający się we wniosku dep. Ebenhocha, dra 
Kąpferera i towarzyszów. Posłowie przedłożyli rzą­
dowi projekta pewnych zmian w ustawie przemy­
słowej, starając się przez odnośne postanowienia 
wprowadzić reformy które z biegiem czasu okaza­
ły się potrzebne i konieczne.

Parjasi kolejowi.
I.

Interpelacja posłów socialistyoznych. tycząca się 
rozwiązania przez rząd centralnego zarządu stowarzy­
szeń fachowych kolejowych, jak również dyskusja w 
Badzie państwa, jaka się z tej okazji wywiązała, 
zniewala mnie do zabrania głosu w tej sprawie. Spo­
dziewam się, że uwagi moje, jako obznajmionego naj­
dokładniej z tą kwestją, cokolwiek wpłyną na wy­
świetlenie genezy i organizacji eałej stowarzyszeń ko­
lejowych. Odpowiedź rządu, podająoa jako główny 
motyw rozwiązania charakter nawkróś socjalistyczny 
tychże stowarzyszeń przygotowania systematyczne 
do ogólnego strejku słnżby kolejowej, rozprawa w Ba­
dzie państwa, jaka się wywiązała z tej przyczyny, 
sprawozdania dziennikarskie nie wyczerpują jasno tej 
kwestji, i przedstawiają ją  w niewłsściwym świetle, 
stwarzają i potęgują chaos tak dalece, że trndno się 
na razie zorjentowaó i wyrobió sobie jasny sąd w tej 
sprawie. Trzeba sięgnąć nieco, ohooiaż pobieżnie w 
przeszłość, przypatrzyć się teraźniejszemu dążeniu kolej s-

<( ł ŁO S N A R O D U *

rzy a dopiaro na podstawie tego wyrobić sobie jasny 
i prawdziwy pogląd.

Drogi żelazne, taki bardzo ważny czynnik ekono­
miczny w ustroją państwowym, zatrudniający potężną 
armję urzędników i służby, były tak w Austro-We- 
grzech jak i zagranicą własnością towarzystw akcyj­
nych prywatnych, z natury rzeczy jak każde towa­
rzystwo akcyjne, obliczonych na największy możliwy 
zysk. Takie prywatne konsorcja akcyjne, których 
akcjonarjuszom szło jedynie o najwyższą dywidendę, 
a dla swoich popleczników o tłuste synekury w ra­
dach zawiadowozych i dyrekcjach, zaczem szła o- 
szczędność w administracji do ostatecznych granic 
posunięta; personal wyzyskiwano w haniebny s o o s ó d , 

tucząc się ich pracą, którą z uszczerbkiem swego ży­
cia i zdrowia wykonywał, byle tylko napchad worki 
pieniędzmi, wyciśniętymi krzywdą i krwawemi łzami 
białych Murzynów. Taka gospodarka żydowsko-kapi- 
talistyczna wyzyskiwała tysiące tysięcy rodzin a co 
gorsza rujnowała kraj ekonomicznie. Taryfy i kartele 
przewozowe, mające na cela eksport i import zagra- 
ni"y, fatalnie oddz.aływały ne ruch towarowy w kra­
ju, dośó wspomnieć tylko, że przewóz wagonu zboża 
np. ze Rzeszowa do Krakowa daleko więcej wynosił 
niż należytość przewozowa od takiego wagonn z Pod- 
wołoczysk do Mysłowic a jeszcze w pamięci tkwią 
wysokie taryfy osobowe. Nawet konserwacja kolejowa 
i tabor wozowy i maszynowy bardzo wiele pozosta­
wiał do życzenia, lokomotywy psuły się, nie obeszło 
się nigdy bez jakiegoś wypadku kolejowego lub ka­
tastrofy, nasypy drogi żelaznej obsuwały się, budyn­
ki waliły, tandeta występowała coraz widoczniej tak, 
że nawet rząd w swojej ingerencji bezsilnym się o- 
kazj wał. Za to klika akcjonarjuszów panoszyła się, 
szerząc na okół korupcję i nepotyzm.

Wymownym dowodem takiej gospodarki był słyn­
ny proces wiedeński jeneralnego dyrektora ozernio- 
wieokiej kolei Offenheima, który publicznie z cyni­
zmem i arogancją, właściwą tylko semickim szwin- 
dlerom, wobec trybunału nie wab A się wypowiedzieć, 
że „moralnością jeszeze nikt kolei nie zbudował". 
Ofiarą tego sensacyjnego procesu padł minister han­
dlu baion Banhans, który przez palce patrzał na tego 
rodzaju nadużycia. Albo taki br. Herz, swojego czasu 
jeneralny dyrektor kolei Karola Ludwika, kończący 
przeróżne nieczyste sprawsi samobójstwem w swojej 
willi pod Badenem; nawet ulubieniec maoherów gieł­
dowych z Wiednia br. Eichler z biegiem czasu stał 
się na stanowisku jnko naczelny dyrektor kolei pół­
nocnej protektorowi swemu Rotszyldowi niedogodnym 
i zastąpiony został hofratem Jeitelesem. Do tej chwili 
świat nie wie co zaszło między Eichlerem a Rotszyl- 
dami i Guttmanami, brudy wyprane zostały w domu. 
Może według pojęcia o moralności takich potentatów 
złotego cialea to co się stało nie było grzechem, 
ale uczciwość znalazłaby dosadną nazwę na rządy 
łupieztwa i zdzierstwa, jakich się dopuszczali na 
biednym kraju i biedniejszych jeszcze nrzęduikach i 
służbie.

Nastał wtedy prawdziwy raj i błogosławione cza­
sy dla fartuszkowych protekcyj, dla kuchennych koli- 
gacyj i przedpokojowych pokrewieństw. Ludzie bez 
studjów, podejrzanych obyczajów i unikającej światła 
dziennego przeszłości, robili galopem karjerę przy ko­
lejach, podczas gdy prawdziwie zasłużeni, mający za 
robą fachowe wykształcenie i zdolności po temu tra­
wili całe lata życie i zdrowie swoje na najniższych 
szozeblaoh urzędniczych. O służbie nie ma co nawet 
pisaó, o tych parjasów nie troszczono się zbyt wie­
le, napędzano za lada błahe przewinienie, bez wzglę­
du na lata słnżby i na zdrowie sterane i zniszczone 
przy tak ciężkiej słnżbie, jaką jest kolejowa, bardzo 
często doprowadzano ich do kija żebraczego. Za to 
benjaminki rośli w pierze, przeskakując zasłużonych 
przy awansach. Był swojego czasu pewien centralny 
inspektor Niemiec przy koleji Karola Ludwika, któ­
rego smutna pamięó, do dziś dnia błąka się jeszcze 
pomiędzy urzędnikami dawnej kolei Karola Ludwi­
ka. Były to czasy prawdziwej babilońskiej niewoli, 
dla nich. Za wpływem swej pięknej żydówki z Gró­
deckiej ulicy porobił inżynierami-elewami, asystenta­
mi, oficjałami, kancelistami takich żydków, którzy nie 
mieli pojęcia, co jest wykształcenie techniczne; niejeden 
nkończy wszy ohajder z biedą, nie przechodząc nigdy mo­
że nawót koło techniki w tyciu, dostawał nominację 
na Inżyniera, inny znowu, który początkowe studja 
odbywał gdzie w restauracji lub ogródkowej piwiar­
ni, roznosząc piwo i ewioząc się przytem w buchal- 
terji, zostawał kanoelistą. Dopiero upaństwowienie 
kolei Karola Ludwika położyło kres temu, nad wy­
raz nędznemu postępowaniu dyrekcji, nastąpiła pu- 
rufikarja i szyazczenie stajni Augjasza i niejeden 
taki inżynier lub oficjał, który zapewne sam w du­
chu dziwił się, skąd on włcśnic przyszedł do takie­
go stani/wibka. z ohwilą upaństwowienia, kiedy nie 
był wstanie wykazać się dyplomem inżynierskim albo 
co najmniej świadectwem egzaminu dojrzałości do­
stawał dymisję i szedł dumać nad fortuny niestało­
ścią. Za granicą nie lepiej się działo. Wystarczy wska­
zać na proces Stroussberga, jaki mu rząd rumuński 
z powodu malwersaeyj różnych wytoczył.

W takich więc warunkach zbudziła się myśl sa­
mopomocy w najniższej katcgoiji fnnkojonarjuszów

kolejowych. Powstały rozmaite stowarzyszenia, jak np. 
czytelnie kolejowe, stowarzyszenia i kółka zawodowe, 
Towarzystwa kredytowe i oszczędności o przeróżnych 
nazwach. Lecz każde takie towarzystwo stanowiło 
samo dla siebie całcść, nie był/ połączone ze sobą, 
ani się nawet nie znosiło jedno z drugiem Dopiero 
pięć lat temu socjaliści opanowawszy stowarzyszenie 
zawodowe we Wiednia ajęli ster wbzystkich towa­
rzystw w swoje ręce, przeprowadziwszy centralizację 
tychże, z główną siedziby w stolicy monarchii. Ani 
cienia samorządu nie pozostawili poszczególnym to­
warzystwom; wszystkie fundusze płynące z wkładek 
lab z innych docnodów odsyłać kazali do Wiednia. 
Jak grzyby po deszczu namnożyło się mnóstwo pise­
mek kolejowych, jątrzących służbę i niższych urzę­
dników przeciwko urzędom i zarządom. Z niemieckich 
wyliczyć należy: Eisenbahner, Flugrad, Oesier. Be- 
amten Welt, w polskim języku wydawane jest tylko 
jedno nawskroś socjalistyozne pisemko: K urjer kole­
jow y  i podobny jemu tendencją Nowy kolejarz. Za­
miast fachowych wiadomości lub propagowania po­
żytecznych kierunków, gonią te pisma za skandalem, 
za potwarzą i zohydzaniem władz kolejowych. Zamiast 
wyleść z błota i oczyścić się, tarzają się w niem 
i usilni ą także innych, niezgadzającyoh się z takiem 
prowadzeniem walki, błotem obrzucić. Obecnie wszy­
stkie stowarzyszenia kolejowe, z wyjątkiem czytelń 
kolejowych jnko też towarzystw finansowych, są oo 
do jednego socjalistyczne.

Dlaczego atoli socjaliści tak łatwo zdołali sobie 
skaptować kolejarzy, raki podatny grunt znaleźli, źe 
prawie bez zachodu i trudn stali się panami prawie 
wszystkioh stowarzyszeń kolejowych.

B. B.
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Z  K R A J U .
Kochawina d. 12 maja.

(Lisi oryginalny Oiosu Narodu).

Kilkoro słów zaohęty.

Od ezaui poświęcenia nowego kościół- i przenie­
sienia do tegoż cudownego obrazu N P. Marji, datki 
zaczęły ustawać, a od jakiegoś czasu prawie zupełnie 
ustały. Wiele bardzo osób zapytuje mię ciągle, ezy są 
jeszcze jakie potrzeby i czy już nie zbieram składek, 
że nie ogłaszam w gazetach. Przede wszystkiem zazna­
czam, że od dłażuego czasu gazety czy to z braku 
miejsca, czy też dla innej przyczyny, nie ogłaszają mi 
list onar przesłanych. Że potrzeby są, i to wielkie, 
nie ulega wątpliwości, zwłaszcza, że po wykończeniu 
i poświęceniu kościoła, zostało przeszło 5.000 złr. 
długu, na który wypłacono dopiero dwa tysiące. Za 
pająk, który miał byó ofiarą matek polskich, a który 
Kupiono za 1.500 złr., zapłaoono dotychczas tylko 350 
złr. Kościół jeszeze pusty. Nie mogę jednak ani na 
chwilę przypuści, by te dnsze, które pomogły tyle 
zrobió, nie dopomogły dzieła wykończyć odpowiednio 
czci naszej Matki, Pani, Królowej Polski, Biedni je­
steśmy, ale na tyle nas jeszcze staó, byśmy wykoń­
czyli wspólnemi siłami ten pomnik wdzięczności dla 
Maiji za rozliczne łaski i dobrodziejstwa, a zarazem, 
byśmy przez to zyskali naaal Jej przemożną opiekę, 
zwłaszcza w tych przykrych i nader smutnych ezasaoh, 
w których radykalizm i socjalizm zapuszcza na naszej 
ziemi coraz bardziej i szerzej swe zatrute korzenie, 
aby one się nie rozrastały, ale jak najprędzej usohły, 
by na tej ukochanej ziemi naszej nie wyrosło drzewo 
niedowiarstwa, nie powstała zgnilizna, zarażająca na­
szemu życiu religijnemu i narodowemu. Matki katolickie 1 
Matki Polki! Kapłanki ogniska domowego I Wy to prze- 
dewszystkiem zaskarbiajcie sobie opiekę Marji, wam 
ona może najpotrzebniejsza, bo na was, jak zawsze 
tak dzisiaj, tem więcej ciężą wielkie i święte obo­
wiązki wychowywania dzieci w duchu religijnym i 
narodowym, by młodsze pokolenia wzmacniały coraz 
więcej szeregi śmiałych i czynnych wyznawców Chry­
stusa, oraz rozważnych i pożytecznych synów tej zie­
mi, a nie zmniejszały, bo inaózej zginiemy Bez wiary 
i Boga nie podniesiemy Ojczyzny, be* wiary i Boga 
nie możemy być prawdziwymi opiekunami i doradca­
mi ludu, na który obecnie uderzają silnie fale zgni­
lizny przewrotowej i fałszywych obietnic ze strony ra­
dykalizmu i socjalizmu. Już Mickiewicz napisał: „Mó­
wisz: niech soDie ladzie nie Kochają Boga, byle im 
była enota i Ojczyzna droga. — Głupiec mówi: niech 
sobie źródło wyschnie w górach, byle mi prynęła wo­
da w miejskich rurach".

Wy matki więcej możecie, nit my kapłani, bo 
choć my posiejemy, a wy nasz posiew spaczycie lub 
zniszczycie, to praca nasza daremna. Ale też trzeba 
wam mieć tę żywą, gorącą wiarę nie na ustach tyl­
ko, ale w sercu, nie w mowie, ale w ozynaon, sło­
wem w życiu prawdziwie katolickiem, a tę wiarę sil­
ną, jako największy dar Boży możeois sobie wypro­
sić najpewniej za pośrednictwem Marji. Niechże też 
każda matka, każde dziecko, mąż złożą u stóp ołta­
rza majowego silne postanowienie życia prawdziwie 
katolickiego, a na uproszenie sobie opieki Marji, siły 
do wytrwania w dobrem, niech złożą choćby naj­
mniejszy grosz na przyozdobienie świątyni, w której 
cudowny obraz króluje.
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Mam gilu % ufność, ze Marja, szczególnie w tym 
miesiącu maju poruszy serca wiernych dziatek swo­
ich, pociągnie je do siebie i wyżebrze u nich ofiarę 
■a przyozdobienie przybytku swego. Jak każde nie­
winne serduszko dziecięcia składa teraz codzień swą 
rączką kwiatuszki na ołtarzu majowym, lub w domu 
przed obrazem, tak też wierne dzieci Marji codzień 
w maju złożą ze swych oszozędności do sksrbonki 
kwiatuszek ofiary pieniężnej choćby najmniejszej, by 
go w Btosownej chwili, lub z końcem m»ia przesłać 
przed ołtarz cudownej Boga rodzioy w Kochawinie. 
Bajcie, a będzie twam dano I A któż z nas nie po­
trzebuje wiele rzeczy od Marji?

Ja z mej strony pamiętam przy każdej ofierze 
mszy św. o wszystkich dobrodziejach tutejszego ko­
ścioła. Ks. Jan  Trzopiński, administrator parafji 
p. Euda — Koohawina.

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 12 maja.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu").
Cesarz Franciszek Józef w szkole rolniczej. — Królowe ho­
lenderskie. — Artystka Wolter. — Warjatka ze skąpstwa.— 

Samobójstwo z miłości.

Cesarz Franciszek Józef zwiedził wczoraj nowo 
wybudowany gmach wyższej szkoły rolniozej. Radoy 
lninisterjum rolnictwa von Forsterowi i prowadzącemu 
budowę nadinżynierowi Koohowi wyraził słowa uznania. 
Budynek rzeczywiście zasługuje na wszelką pochwałę, 
tak pod względem stylu, jak dobrego rozłożenia sal, 
akustyki i wygody. Z okien rozoiąga się wspaniały 
widok na stolicę, park nazwany „szańoami tureckie- 
mi“ i Kahlenberg. Cesarz wypytywał się drobiazgo­
wo rektora Exnera w kwestji reformy studjów, utrzy­
mania studentów, rolniozych szkół zagranicznych itd. 
Na odjezdnem rzekł do zgromadzonych : „Z tego, co 
widziałem, jestem bardzo i bardzo zadowolony".

Królowe holenderskie odjeżdżają jutro dworskim 
pociągiem do Pesztu. Tegoż samego dnia powracają, 
a w piątek rano opuszczają Wiedeń i przenoszą się 
na dłuższy pobyt do Aussee.

W stanie zdrowia artystki Wolter nastąpiło po­
gorszenie. Doktor Brick czuwał całą noc wczorajszą 
przy łożu chorej. Według jego zdania, katastrofa zbli­
ża się szybkim krokiem.

Ze skąpstwa można czasem zwarjowaó. Niejaka 
Róża Dietz von Weinberg, lieząca 67 lat, od ćwierć 
wieku zajmowała skromny pokoik przy Windmuhl- 
gaaae. Nikogo u siebie nie przyjmowała, a na życie 
wydawała dziennie tylko 20 centów. Raz na dzień 
wychodziła do miasta i potem nie opuszozała już 
mieszkania. Bała się złodziejów i drzwi zamykała na 
trzy zamki. W czoraj policjant ujrzał ją w oknie gie- 
atyiulującą i wydającą dzikie okrzyki. Szozęśeiem 
drzwi były otwarte i bez trudności odwieziono ją 
do szpitala warjatów. Znaleziono u niej przeszło 
200000 złr. w dukatach i papierach wartościowych. 
Gdy się zapytano, oo ohoe postanowić z pieniędzmi, 
odpowiedziała: „Ja niemam nic i nie myślę opłacać 
kosztów leczenia. Jestem warjatsą i głodną. Dajcie 
mi jeść duźo.“ Jak na obłąkaną wcale rozsądnie 
przemawiała.

Samobójstwa z mihści zanadto często się powta­
rzają. Przed dwoma dniami, młoda i eleganoka Wie­
denka Anna Bi ber, przybyła do Pesztu i stanęła w ho­
telu Remi. Nazajutrz rano służąca zapukała do jej 
pokoju. Pomimo silnego stnkania, nikt się nie ode­
zwał. Przestraszona, wezwała pomocy. Gdy drzwi o- 
tworzcno, przedstawił się straszny widok. Anna Biber 
siedziała na fotelu z głową zwieszoDą na lewe ramię. 
Twarz cała we krwi a w prawem skroniu dość sze­
roki otwór. Przywołany doktór sprawdził śmieró gwał­
towną. Ciało odwieziono do morgi peszteńskiej. Smu­
tne były dzieje tej młouej dziewczyny. Przed kilko­
ma laty straciła rodziców. Przybyła do Wiednia i za­
mieszkała prywatnie u niejakiej Marji Houkal. Na 
publicznej zabawie poznała się z weterynarzem woj­
skowym. Zawiązała z nim stosunek i doktór koński 
solennie przyrzekł się z nią ożenió. Przeniesiono go 
do B< śni i romans się skończył. Płakała, cierpiała, 
leoz po pewnym czasie łzy osuszyła i zakochała się 
w ajejtie handlowym Alfredzie R. Sielanka miłosna 
trwała, dość długo. Ajent był dobrym człowiekiem 
i miał względem niej zamiary uczciwe. Niestety 1 za­
rabiał mało, Anna Biber nie miała posagu i zawar­
cie małżeństwa przedstawiało szalone trudności. Nie- 
azczęśliwa stawiała na loterję, kupowała promesy, 
leoz fortuna po macoszemu się z nią obchodziła. A- 
jent tymczasem zaczął chłodnąć w swoich zapcłach 
i widocznie chciał się wyeofać z awantury. Po bu­
rzliwej scenie między kochankami, Anna Biber opu­
ściła Wiedeń i zakończyła życie samobójstwem.

Swój.

CÓRKA ROBOTNIKA.
P O W I E Ś Ć

(Ciąg dalszy). (9)
W  dniu, w którym zaczyna się nasze opowia­

dania, upływało właśnie cztery lata od ślubu księ­

stwa Dalwiczów. Dzień ten był ze szczególniejszem 
upragnieniem oczekiwany przez księżnę. Miała się 
w tym dniu wyjaśnić tajemnica, którą zawierała 
stara, zżółkła koperta, zawierająca na wierzchu sło­
wa: „Dla Anieli. Proszę, aby list był dopiero roz- 
pieczętowany w czwartą rocznicę jej ślubu". Słowa 
te wypisała przed zgonem hrabina Ludomierska.

W wykonaniu woli zmarłej żony, hrabia wrę­
czył tę kopertę córce, gdy szła za mąż, jakkolwiek 
nie przywiązywał do tego pisma żadnej wagi.

— Matka twoja — mówił — lubiła niezmier­
nie oryginalność i ekscentrycznośó. Cokolwiek z tycb 
rysów charakteru i ty odziedziczyłaś dziecię m oje; 
także jesteś eksoentryczką, nie zaprzeczaj. Zapewne 
tylko owa skłonność do ekscentryczności skło­
niła matkę twoją do tajemniczych o tym liście 
zastrzeżeń. Trzeba jednak jej wolę uszanować — 
i dla tego wręczam ci to do przechowania.

W kilka miesięcy potem hrabia przeziębił się 
na balu. Dostał zapalenia płuc i umarł, zostawia­
jąc jedynej córce i zięciowi miljony. Książę Dal- 
wicz na prośbę, kochającej go niezmiernie żony, 
zrzekł się wówczas nawet swego dożywocia. Ol­
brzymi majątek Ludomierskich starczył im na naj­
wykwintniejsze życie, oparte na wzajemnej miłości 
i na zrozumieniu obowiązków wobec społeczeństwa. 
A jednak księżna nie była szczęśliwa. Opatrzność 
odmówiła jej dzieci i dla tego był pewien smutek 
w szczęściu Dalwiczów...

Poprzedniego dnia wieczorem, rozstając się 
z żoną, książę rzekł z uśmiechem:

— Już za pół godziny rocznica naszego ślubu. 
Możesz otworzyć ten tajemniczy list. Widzę, że 
przygotowałaś go już na biurku.

— O nie! muszę być skrupulatną! muszę cze­
kać jutrzejszego ran a! Nie uwierzysz z jakiem 
wzruszeniem będę go otwierać. Matki mojej pra­
wie nie znałam, a jednak tem więcej właśnie jej 
list jest mi drogim...

Księżna Auiela nazajutrz leżąc w łóżku, roz­
dzierała drżącą dłonią depozyt, który od tak da­
wna niepokoił jej ciekawość. Z początku opanowa­
ła ją tylko lekka i pełna smutku czułość, w miarę 
jednak czytania oczy roztwierały się z przerażeniem 
a drżenie opanowało całe piękne ciało, przed chwi­
lą jeszcze rozkosznie wyciągnięte na miękkiej po­
ścieli.

List hrabiny Ludomierskiej brzmiał jak nastę­
puje :

„Moja Anielko!
„W  chwili kiedy ten list czytać będziesz, 

jesteś pewnie szczęśliwą, kochaną i kochającą 
żoną i matką jednego lub może dwóch nawet dzie­
ciątek. To co ci mam napisać, dopiero teraz mo­
żesz należycie ocenić; macierzyństwo twoje daje 
mi rękojmię, że nie popełnisz szalonego czynu, jak 
ci pewnie w pierwszej chwili na myśl przyjdzie. 
Niestety zbyt dobrze znam twoją egzaltację, abym 
mogła być zupełnie spokojną o to, co zrobisz po 
przeczytanin tego listu. Mam przecież nadzieję, że 
powiem sobie, iż pierwszy twój obowiązek jest 
myśleć o przyszłości twoich dzieci...

„Otóż muszę Ci wy2 nać tajemnicę, którą prócz 
mnie zna tylko jedna kobieta. Druga, która ją  zna­
ła, umarła właśnie kilka godzin przed cnwilą, 
w której ten list pisze. Umierając zawezwała mnia dc 
siebie i słabnącym już głosem zalądała odemnie 
wskuLk pojednania się z Bogiem, abym wszystko 
wyjawiła... Więcej mówić już nie mogła, bo stra­
ciła siły i przytomność. Powróciwszy do domu 
myślałam nad sposobem, w jaki mam wykonać jej 
żądanie. Forma tego listu wydaje mi Bię jedynie 
możliwą i zdolną przynajmniej jako tako uspokoić 
moje sumienie...

„Kobieta, która przed chwilą zmarła, była le­
karką i pomagała przyjściu na świat jedynego mo­
jego dziecka. Niestety nie ty niem byłaś. Ty je ­
steś tylko moją przybraną córką, dostarczoną mi 
w sposób tajemny przez tę, która przedemną jesz­
cze odpowiada za ten występek przed majestatem 
Bożym... Popełniłam go jednak jedynie przez wiel­
ką miłość dla mego męża. Jeżeli ty swojego męża 
tak ogromnie kochasz, jak ja mojego, pojmiesz 
mnie, — nie uniewinnisz naturalnie, ale wytłoma- 
czysz przynajmniej.

„Mąż mój stracił swój osobisty majątek przed 
ślubem j'eszcze; posag, który ja mu wniosłam, był 
bardzo niewielki. Wszystko co posiadaliśmy zawdzię­
czaliśmy łasce stryja Ferdynanda, który wprawdzie 
poróżniony był z bratankiem, ale przywiązany był 
namiętnie do rodowego nazwiska, nie mógł ścier- 
pieć, aby Ludomierski nie żył na tej stopie, jaka 
Ludomierskim przystoi. Stryj Ferdynand wówczas 
gdy znalazłam się w stanie błogosławionym był już 
bardzo chory. Olbrzymi jego majątek powinien się 
był gtać majątkiem naszym. Na jaki miesiąc przed 
mojem rozwiązaniem nastąpiła śmierć stryja; wów­
czas dowiedzieliśmy się, że testament stawał się 
prawomocnym dopiero w dwa miesiące. Jeneralnym 
spadkobiercą miał być mój przyszły sy n ! Dla nas 
wyznaczone było tylko skromne, zaledwie wystar­
czające na jakie takie otrzymanie się na wyżynie, 
dożywocie*. ' (0. d. n.)

K R O N I K A .
Kraków dnia 14 maja.

K a le n d a r z  k o ś c ie ln y .  Dziś piątek, Boniface­
go, męczennika.

Ju tro  nabożeństwo w kościele św. Marka.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu mąju polować wolne 

jedynie cietrzewie i giuszce, na wszelką zaś zwierzynę w o- 
gólności i inne ptactwo istnieje czas ochronny.

Kalendarz rybacki. W miesiąca maju łowić wolno: bo 
lenia, brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, łososia, pstrąga, wę­
gorza, czeczugę. klonka, jazia i szczupaka, a takie raka 
samca.

Ochraniać należy: lipienia, głowacicę, świnkg, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, oraz raka samicę.

Kalendarz astroaaailazny. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś o godzinie 3 minut 56, zachód przypada o godzinie 7 
minut 16, długość dnia godzin 15 minut 2 0 .

Stan powietrza. Dnia 14-go maja o godzinie T ran i, ba­
rometr 741,3, termometr 7,7 C., wilg. 87’/#, wiatr zaeho- 
dni.

Teatr letni w Parku krakowskim. W sobotg, 15-go b. m„ 
po raz drugi: „Sprzedana narzeczona", opera Fryderyka Sme 
tany.

W niedzielę, 16 b. m.: „Sprzedana narzeczona", opera 
Fryderyka Smetany (po raz trzeci).

Najbliższą nowością bgdzie melodramat Pawła Kośmińskie- 
go „Tajemnice Warszawy", ilustrowany muzyką Sonenfelda.

K upujcie tylko u chrzęściłam!

*  Nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej otwo­
rzył wczoraj prezydent miasta p. Friedlein o godzi­
nie trzy kwadranse na 6 wieczorem. Na wstępie se­
kretarz prezydjalny p. Groele odczytał następujące 
pismo p. delegatowej Laskowskiej: „Jaśnie Wielmoż­
ny Panie I Spełniająo miły obowiązek, prztsełam na 
ręce JWP. Prezydenta serdeczne podziękowanie %$ 
hojny datek 1000 złr., jakim Świetna Rada miejska 
wsparła świeżo zbudowaną pralnię w „Domn praoy" 
na Kazimierzu. Mam zaszczyt uwiadomić zarazem 
JWP. Prezydenta, że dnia 16 maja br. o godzinie 
9 rano odbędzie się tamże otwarcie szkoły prania, 
utworzonej również dzięki niezwykłej ofiarności Świe­
tnej Rady miejskiej. Składając raz jeszcze serdeczne 
Bóg zapłać, kreślę się z wysokiem poważaniem La­
skowska."

Następnie Rada, stojąc, wysłuchała przemówienia 
prezydenta następującej treśoi:

„Straszny wypadek, który miał miejsce w Pary­
żu w dniu 4 bm. i o utratę życia bardzo znaezną 
liosbę osób przyprawił, wzruszył na wskroś umysły 
i serca cywilizowanego świata. Przerażająca ta wia­
domość pogrążyła ludy monarchii naszej w głębokim 
żalu i smutku, bo wydarzone nieszczęście to świeży 
cios dla ukochanego naszego monarchy, Najjaśniejszej 
Pani i całej najdostojniejszej ich rodziny, zginęła bo­
wiem w płomieniach siostra Najjaśniejszej Pani, księż­
na d Alenęjn. Jeżeli śmierć wojownika spieszącego 
do walki z przeświadczeniem, że zwyciężyć lub po- 
ledz mu przyjdzie, wywołuje w nas żal gdy zginie, 
to tem większy żal wywoływać w sercach naszych 
masi śmierć kobiety, która powodowana uezuciem 
miłości bliźniego, pragnąc nieść pomoc i ulgę nie­
szczęśliwym i cierpiącym, znajduje śmierć niespodziewa­
nie, idąc jedynie za popędem najszlachetniejszych uczuć 
w jakie Przedwieczny tak hojnie seroe kobiety uposażył. 
Poszła, aby otrzeć łzy nieszozęśliwym i cierpiącym, 
a pozostawiła w łzach i nieutulonym żalu rodzinę i 
ceniące jej przymioty społeczeństwo. Wyraz ozoi, jaki 
panowie daliście przez powstanie pamięoi nieodżało­
wanej księżniczki, zapisany zostanie w protokółach 
dzisiejszego posiedzenia". W końcu p. prezydent za­
żądał upoważnienia Rady dla wyrażenia szczerej kon- 
dolencji Najjaśniejszemu Panu.

Dr Fr. Paszkowski interpelnje następnie prezy­
denta, z powodu artykułu jednego z pism lwowskioh 
{Humorysta); gmina jakoby faworyzowała jednego 
z członków Rady miejskiej, przy wydzierżawieniu grun­
tu miejskiego na Plantacjach, między ulicą Szewską 
a Placem Szczepańskim. Na to prezydent, p. Fried­
lein oświadcza, że Magistrat zaządał za powyższy grunt 
dzierżawy rocznej 600 złr., atoli sekcja ekonomiczna 
uznała kwotę 400 złr. za dostateozną. Bliższe wyja­
śnienie dać może przewodniczący sekoji ekonomicznej. 
P. Rotter oświadcza, że na odnośnem posiedzeniu prze­
wodniczył w jego nieobecności p. Nowacki, którego 
na razie nie ma, a który po wyczerpaniu porządku 
dziennego wyjaśnił sprawę, że sekcja postąpiła najle- 
galniej, uwzględniając, że p. Schmidt, poniósłszy zna­
czne koszty na ogrodzenie, płacił dotąd 150 złr., o- 
fiarując taki czynsz i nadal. Sekoja ekonomiczna zna­
czną większością przyjmując pośrednią cyfrę, oznaozy- 
ła kwotę 400 złr. dzierżawy na przeciąg lat Bześciu. 
Dr Paszkowski, nie zadawalająe się odpowiedzią p. 
Nowackiego, zapytuje, ezemu, jeżeli ktoś za kawałek 
gruntu trzy razy mniejszy płaci 300 żłr., inny, za grunt 
trzy razy większy, nie miałby zapłacić trzy ra ty  tyle. 
W sprawie tej zabierają głos p p .: dr Staniszewski, 
Bujański, piof. Leo, dr Styozeń i W. Śzpakowski,
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zwalczają* napaść wspomnianego pisma, a w końcu 
dr Paszkowski oświadcza, że podnosił kwestję jedy­
nie w interesie przemysłowców a sekcji ekonomicznej 
żadnego zarzutu nie czyni.

Wreszcie prof. Leo zwraca uwagę, że droga pie­
sza do parku dra Jordana znajduje się w opłakanym 
stanie, i w czasie deszczu, dzieci dążące do parku, 
zmuszone są formalnie brnąć po błocie. Poleca zatem, 
aby drogę tę Magistrat co rychlej wziął w opiekę. 
Z poiządku dziennego uchwaliła Rada na wniosek 
sekoii I upoważnić pp. J. Kwiatkowskiego, W. No­
wackiego i J. Pottera do pełnomocnego zastąpienia 
gminy miasta Krakowa przy komisji reambulacyjnej, 
wyznaczonej dla linji kolejowej Kraków-Baran i wnie­
sienia zastrzeżeń jakie, po rozpatrzeniu planów bu­
dowy, za stosowne uznają. Następnie na wniosek 
sekcji IV i I uchwaliła Rada, zamiast przyznania 
rocznej subwencji, wynajmować komitetowi opiekują­
cemu się internatem uczniów seminarjum nauczyciel­
skiego męzkiego w Krakowie, na pomieszczenie tegoż 
:’nternatu, realność swą pod 1. 28 ul. Podzamcze, na 
lat trzy, za rocznym czynszem 400 złr,

Palej na wn.osek sekcji IV uchwaliła Eada dać 
internatowi uczennic seminarjum nauczycielskiego żeń­
skiego w Krakowie, stałą roczną subwencję w kwocie 
200 złr. Nad żądaniem Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej o wyznaczenie 200 złr. na wynagrodzenie 
nauczycielki pomocniczej do nauki śpiewu w szkole 
wydziałowej im. św. Scholastyki i w szkole pospoli­
tej św. Jadwigi, przeszła Rada na wniosek sekcji IV 
do porządku dziennego.

Sprawozdanie o zamknięciu rachunkowem z fun­
duszu pożyczkowego z r. 1892, oraz o zamknięciu ra­
chunkowem z budowy teatru miejskiego, odroczono 
z wnioskiem zasadniczym prof. Lea, popartym przez 
ks. dra Bukowskiego i prof. Rosenbiatta, aby wszel­
kie referaty zawierające cyfry były litografowana i 
przyłączane do porządku dziennego. Wreszcie uchwa­
liła Rada wniosek sekcji II, podwyższający wynagro­
dzenie syndyka miejskiego z kwoty 1200 złr. od 1 
lipoa 1897 na 2000 zh.

Przy drzwiach zamkniętych przyznała Rada Ja­
nowi Starzyńskiemu, kanceliście Magistratu emerytu­
rę roczną w kwocie 770 złr Udzielono pięciolecie p. 
Bereźnickiej, nauczycielce robót w szkole wydziało­
wej żeńskiej im. Scholastyki, przedłużono Teofili 
Trzcińskicj, wd .wie po dyrektorze ekspedytu Magi­
stratu, datek 200 złr. na przeciąg jednegi roku, na 
wychowanie syna. Wreszcie zamianowano p. W i n ­
c e n t e g o  W d o w i s z e w s k i e g o ,  dotychczasowego 
starszego inspektora budownictwa miejskiego, dyre­
ktorem tego* budownictwa. Nareszcie I 

* Sekcja I. ekonomiczna Rady miejskiej, na posie­
dzeniu w dniu 12 bm., między innemi sprawami, u- 
chwaliła na wniosek komisji ad hoc, zakupno real­
ności od Hibińskioh przy uiicy Podzemcze 1. 5 za 
kwotę 21.500 złr. Następnie sekcja wybrała komisję 
złożoną z pp. Bihorskiegc, Kwiatkowskiego i dra Sta­
niszewskiego, dla przeprowadzenia rokowań o nabycie 
gruntów patrzebuysh pod regulację ulic Smoleńskiej 
i Nad Rudawą koło kościoła Bożego miłe sierdzia, 
a to w edług projektów zatwierdzonych przez Radę 
miejską jeszcze w roku 1872. Dalej uchwaliła sekcja 
przedstawić Radzie miejskiej projekt rozszerzenia ul. 
księcia Lubomirsk ego z 12 na 15 metrów i posta­
nowiła odstąpić pani Karolinie Turnau skrawek gruntu 
misjskiego przy tejże ulicy. W końcu zatwierdzał i 
sekcja ofertę Jana Godzika, pełnomocnika dra Fedo­
rowicza, na dostawę nafty dla miasta.

W ystaw a bydła włościańskiego. Towarzystwo 
rolnicze okręgowe w Krakowie odbędzie dnia 24-go 
maja b. r. o godzinie 9 rano w Prądniku czerwo­
nym na placu gminnym, przed karczmą, przy sposo­
bności licencjonowania buhajów, w y s t a w ę  p r z e g l ą ­
d o w ą  b y d ł a  w ł o ś c i a ń s k i e g o  p o ł ą c z o n ą  
z u d z i e l e n i e m  n a g r ó d  z otrzymanych na ten cel 
subwencji państwowych. Nagrody udzielane będą 
w pieniądzach. Kwota przeznaczona na nagrody wy­
nosi do 200 złr. Równocześnie, właścicielom buha­
jów lioenjow anyoh przyznawane będą z funduszów, 
przez Radę powiatową krakowską na ten cel prze­
znaczonych i i  funduszów państwowych, subwencje 
po 20 — 30 złr. W wystawie wziąć udział i o na­
grody tudzież subwencje ubiegać się mogą włościa­
nie i nauczyciele ludowi z następujących gmin : 1) 
Czarna wieś, 2) Łobzów, 3) Nowa wieś ntrodowa, 
4) Krowodrza 5) Bronowico małe, 6) Pękowice, 7) 
(irąrlica murowana, 8) Trojauowiee, 9) Zielonki. 10) 
Prądnik biały, 11) Bicice, 12) Witkowios, 13) Cór­
ka narodowa, 14) Węgrz^e, 15) boleń, 16) Bosutów, 
17) Dziekanowice, 18) Raciborowice, 19) batowice, 
20; Zastów, 21) Kantorowice, 22) Mistrzowice, 23) 
Bieńozyoe, 24) Zesławice, 25) Prądnik ezei wony, 
26) Rakowioe, 27) Grzegórzki-Piaski, 28) Dąbie, 
29j Łęg, 30) Czyżyny.

Na wystawę doprewadzić i do nagrody przed­
stawiać można krowy mleczne, tudzież jałówki i bu­
haje wszelkiego rodzaju i wieku, i to bydło własne­
go chowu bezwarunkowo; kupne zaś wtedy, jeżeli je 
obeony właściciel przynajmniej 6 miesięcy bez przer­
wy u siebie pooiąda to wiarogodnie wykaże.

O subwencje na buhaje lioenjonowane ubiegać się 
mogą tylko ci, którzy się zobowiążą buhaja licen­

cjonowanego przez 1 rok utrzymywać i takowym 
przynajmniej 60 krów i jałówek odstanowić. Dopro­
wadzający bydło na wystawę ma się Jostarać u wła­
ściwego rewizora bydła o poświadczenie oględzin, 
tudzież o pasport dla bydła i takowe na placu wy­
stawy komisji okazać, bo bez tych dokumentów by­
dło do prtmjowania nie będzie dopuszczone.

Z Uniwersytetu. P. Andrzej Karaś, rodem z Ga­
ja w Galicji, otrzymał na krakowskim Uniwersytecie 
stopień dra wszech zauk lekarskich.

* Teatr letni. Dzisiaj przedstawienia nie będzie. 
Jutro i w niedzielę powtórzoną zostanie „Sprzedana 
narzeczona®, która taki sukces odniosła wczoraj. Bi­
lety zawczasu nabywaó można, bez specjalnej dopła­
ty, w Rynku gł. 1. 25, w składzie maszyn Iwani­
ckiego.

* Zeręczyny. P. Juljan Fałat, znakomity artysta- 
malarz, dyrektor szkoły Sztuk pięsnych zaręczył się 
z panną A nną Paszkowską, z siostrą rodzoną, do nie- 
aawna artystki naszej sceny, panny Marji Paszkow­
skiej.

Ze Szkoły ludowej. Zgromadzenie Koła męskie­
go Szkoły ludowej odbędzie się w piątek dniu 14 
maja 1897 roku o godzinie 6 popołudniu w sali ra 
dnej Magistratu.

Fabryka mebli giętych pod zarządem Bi-aci Ter- 
ojarzy przy ul. Krakowskiej 1. 47, utrzymuje ua skła­
dzie znaczny wybó: mebli z giętego drzewa, wyko­
nanych starannie, trwale, z niezrównanej jakości ma- 
terjału. Ceny mebli są jak najprzystępniejsze. Fabry­
ka przyjmuje obstalur.ki; reparacje wykonuje staran­
nie, szybko, punatualnie a po cenach najumiarkuwań- 
szyeh; 250 stołków do wypożyczenia.

Z dyrekcji koleij. otwarcie stacji Frankstadt 
dla ogólnego ruchu. Stacja Frankstadt, leżąca przy 
torze St«ruberg-Wichstavil l^ichtenau koleij państwo­
wych, która dotychczas tylko dla ruchu osobowego, 
pakunkowego, przesyłek pospiesznych i całowozowych 
otwartą była, została z dniem 1 maj* 1897 otwartą 
dla ruchn ogólni go.
* Nagła śmierć w  fiakrze. Ze Lwowa donoszą: 

Woźuicę jednej z lwowskich doróżek, niejakiego Jana 
Czereniuchę, zamówił jakiś gośó hotelu Belle Vue na 
wczoraj rano na godzinę 4-tą. Woźnica wistocie przy­
jechał na wskazane miejsce, a ze względu, że było 
dopiero wpół do 4-tej, poduiósł budę i wsiudł do d»- 
różki, aby się trochę przedrzemać. Gdy kelner łiote- 
lowy zeszedł o godz. 4 do woźnicy, aby go zbudzić, 
ten już nie żył. Lekarz miejski stwierdził nagłą na­
turalną śmierć.

* Julian Łętowski. W Wai ssawie zmarł po długiej 
chorobie znany zaszczytnie pisarz Władysław Książe*, 
znany pod pseudonimem juljana Łętowskiego. ś . p. 
Książek urodził się w r. 1857, w r, 1872 wstąpił 
do drukarni Czasu w Krakowie, jako uczeń drukarski, 
ale począwszy w sobie iskrę bożą talentu, rzucił ka­
sztę i jął się pióra. Pierwszą pracą jego był sceni­
czny obrazek ludowy „Uroki", za który na konkursie 
dramatycznym krakowskim otrzymał zaszczytną wzmian­
kę. Gdy w Warszawie założono dziennik Echo, Łę- 
towski wstąpił do niego, a po upadku Echa wstąpił 
do Warszewskiego Słowa i był jego współpracowni­
kiem do ostatniej chwili. Posiadająu ogromną łatwość 
tworzenia, zasypywał pisma warszawskie swejemi 
pracami: nowelami, pcwisćeiami i wierszami. Wielki 
rozgłos zrobił mu jego dramat pt. „Izrael na puszczy*. 
Ciężka choroba, rak, powahła go na łozo boleści 
i przecięła przedwcześnie nić jego życia. Cześć jego 
pamięci!

Z Warszawy piszą do nas: Bogatki przemysłow­
cy garbarscy omawiają projekt założenia w Warsza­
wie akcyinej garbarni skór futrzanych. — Ukazało 
się w druku sprawozdanie z dochodu i rozchodu te­
atrów warszawskich za rok 1895. Nadwyżka wyno­
siła 20. 281 rubli 98 kopiejek. Ciesawą jest cyfra, 
jaką teatr warszawski wypłacił różnym „gwiazdom* 
zagranicznym, przeważnie w dziale opery. W jednym 
roku różni i n i i i n i e wywiozły ni mniej ni więcej 
tylko 123.080 rubli 4 kop. — Grono pań-cyklistek 
warszawskich zwróciło się do redakcji tutejszego 
Cyklisty z projektem założenia własnego „klubu cy­
klistów*.

* Za nńestosuwne reklamowanie się po dzien­
nikach, ubliżające stanowi lekarskiemu, wykluczyła 
na lat trzy wiedeńska Izba lekarska lb  lekarzy wie­
deńskich ze swego łona.

W Kolbuszowej odbył się wybór na wicemar­
szałka Rady powiatowej. Na 21 gipsujący uh Otrzy­
mał ks. Czesław Ki uliku weki., proboszcz z Dzikowa 
14 głosów, a p. Józef Lityński, notaijasz z Kolbu­
szowej 7 głosów

bi-.-ks t. probostwo W Żegiestowie nadało Na­
miestnictwo ks. Aleksemu Hukiewiozuwi, plebanowi 
w Lzeozyczanach.

Teroryzm  powyDorczy. Ruślan  donosi: „WZa-
łoźoaoh był ajentem ruskiego Tonartjstwa asekura­
cyjnego „Dniestr1* mieszczanin Bezkorowajny. Już 
przed wyburami grożono mu. że jeśli będzie głoso­
wał za p. Barwinskim, to utraci ajencję. I rzeczywi­
ście zaraz po wyboraoh dyrekcja „Dniestru* odebrała 
Bezkorowajnemu ajencję*.

* Nowy mord w  Dawidowie. W nocy * utorku 
| na środę zabił tamtejszy chłop, Jan Duda, swego bra­

ta, a żonę jego silnie pobił. Powodem zbrodni było, 
że zabity, posprzeczawszy się z bratenf, zagroził mu, 
że wyjawi żandarmom, iż on jest niewykrytym dotąd 
sprawcą morderstwa, popełnionego przed kilku laty 
na tamtejszej karezmaree. Jana Dudę aresztowano.
*  Powrót zimy. z Moraw donoszą, że w ostatLioh 

dniach a zwłaszcza wczoraj panowały tam mrozy do­
chodzące do 4 stopni niżej zera. O mrozie donoszą 
także z Francji, a mianowicie z Bordeaux, Montlu- 
ęor i Cbalons sur feaone. W Isehl padał śnieg gru­
dniowy, który pokrył białą zasłoną całą okolicę. Śnieg 
gęsty padał również w Lublanie. Nasi cieszyńscy 
abonenci donoszą nam także, że w okolioach Cieszy­
na można jiździć sankami. Ładny maj 1

Mianowania i o dznaczenia. Cesarz'nadaj w tych dniach 
posiadającemu ty tu ł i charakter szefa sekcji radcy mini- 
sterjalnemu w stanie spoczynku, drowi Wincentemu Hei­
mowi, gwiazdę do krzyża komandorskiego Franciszka Jó ­
zefa.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował dyetarju- 
za przy urzędzie h potocznym sądu krajowego w Krakowie 

Aleksandra Pacbońskiego kancelistą do prowadzenia ksiąg 
gruntowych przy sądzie powiatowym w Milówce.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie prze ■ 
niósł kancelistę sądowego w Krakowie Łazarza R ottera do 
Wa Iowie.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami praktykantów. Władysława Beckera, S tani­
sława Slavika, Marjaua Eugenjusza Szweda, Teodora Rożan- 
kowskiego, Teodozego Konstantego Baczyńskiego, Mirona 
Kimakowicza, Jacentego Roch; Baja, Marjana Ostrowskiego, 
Józefa Paara, Adama Gulina, Teofila Kopyściaóskiego, Deo- 
data Mikołaja Norsesowicza, Włodzimi rza Zarzyckiego 
i Władysława Olchowskiego.

Licytacja. Centralny zarząd wapienny w Bukaraazcie o- 
głaszf. dostawę 1742 sztuk skore baranich lub owczych 
dla więźniów wojskowych w Teigsarze. Termin dla tej p u ­
blicznej licytacji oznaczony jes t na dzień 24 (12 starego 
stylu) maja 1897 r. Bliższej informacji udziela Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakewie.

Nekrologja. Eleonora z Rudawskich Meklerowa, 71 la t, 
niewiasta cichych cnót, dobrodziejka najuboższych, zmarła 
w Samborze.

— Ferdynand Herzog, b, aptekarz, obywatel i długol 3tni 
burmistrz m. Dębicy, urodzony w r. 1814, zmarł w L acho­
wicach 11 bm.

Otwarcie teatru letniego.
TMęki aowaizysUu im. St. Moniuszki, któremu 

teatr w Paiku krakowskim, na czas lata, otwarł i* go­
ścinę podwoje swoje, usłyszał wczoraj Kraków dzieło, 
dotąd na wiarę tylko przez siebie uwielbiane, a dzie­
łem tem „Sprzedana narzeczona* opera czeskiego Lom- 
pozytura Smetany. Dziwnym zdrowiem i epoKojem 
(zwłaszcza w czasach dzisiejszych, gdy zdrada, szty­
let i cała nurza skrajnych namiętności główną w ope­
rze zajęły rolę), tchnie ta nad wyraz prosta sielan­
ka, której etreozczenie również słów wiele nie po­
trzebuje.

Posażne dziewczę wiejskie kocha się w Janku, 
parobozaku z dalekich stron przybyłym, ale nie po­
siadającym nic więcej nad serce ubóstwianej Maryn- 
ki i spokój czystego sumienia. Tymczasem swat miej­
scowy Keoal chciałby ją koniecznie pozyskać dla 
idjotycznego Tomka, syna bogatego kolonisty Michała, 
widząo zaś, że wszelkie starania u Marynki nie od' 
noszą pożądanego skutku, namawia Janka, aby uko­
chaną odstąpił za pewną kwotę pieniężną tern wię­
cej, że ta według formalnej umowy nie może ręki 
swojej oddać nikomu innemu, tylko synowi Mionała. 
Jakoż Janek zgadza się na przyjęcie pieuiędzy a cho­
ciaż wywołuje tem niesłychane oburzenie w całej 
wsi, uie traci przecież rozumu, bo wie dobrze, iż 
jest synem Michała z pierwszego małżeństwa i jeżeli 
nie zosTał teraz poznanym, to tylko dlatego, ponie­
waż maooeha ciągiem dokuczaniem zmusiła, go do o- 
puszczenia domu rodzicielskiego i tułania się po 
świecie.

Oczywiście następuje wyjaśnienie tajemnicy i nic 
juz odtąd nie przeszkadza zakochanej parze do speł­
nienia dawno już żywionych życzeń. Szczęśliwy 
Janek otrzymuje na zawsze rękę „Sprzedanej narze­
czonej* a i głupi Tomek odnajduje swoj ideał w po- 
./abnej tancerce Esmbraldzie, która przybyła do wsi 
z wędrowną trupą akrobatów.

Taką jest treść libretta rozgrywającego się na tle 
życia wiejskiego, ruchliwego i barwnego, w którem 
tańee charakterystyczne ważną gra,a rolę a pojawie­
nie się trupy akrobatów do spotęgowania kuntrastów 
nie mało się przyczynia — tieśó jak widzimj prosta,
szczera, niowymuszona.

Również serdecznie przemawia tutaj do słuchacza 
Smetana, którego mnzyka jeat zarazem dziełom ta ­
lentu dojrzałego, łączącego szczęśliwie natchnienie 
z znajomością techniki kompozytorskiej. Harmonista 
to biegły, instrum ntator zręczny, a chooiai muza 
jego nieraz ciężką Dywa, ohooiaż akompaniamenty 
mogą się niekiedy w f dać przeładowanomi, temata zaś 
zwłaszcza w tańcach cokolwiek rubasznemi — nie­
pospolitej przecież siły w pomysłowośoi odmówić mu 
niepodobna, ile, że nikt lepiej od niego w ducha 
pieśni czeskiej chyba wejść uie umie.

Jakoż począwszy od „Uwertury*, zadziwiającej fi­
nezją lytmiciną, może ślucn&oz w partycji tej znaUźć 
skarbnicę muzyczną — nieprzeDrauą. Zwłaszcza pełne
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ruchu sceny, w których Kecal (postać przykuwająca 
szczególną uwagą bogactwem charakterystyki) sw°da 
swoją iuiponuje, posiadają tyle wysokiej siły komi 
cznej, że w tym wzglądzie muzyka Smetany w no­
wszej literaturze operowej przodować może.

Niemałą »kże potęgą rytmiki i życia drgają sce­
ny zbiorowe, tudzież muzyka taneczna, bkładająca się 
z „Polki“, „Straszaka1* i „Fiirjauta1*.

Z drugiej znów strony rozlany w partyeji tej li­
ryzm, darzy nas pieśnią szeroką, tęskną, a jednak od 
śladów sentyment lizmu wolną. Dość wspomnieć na 
arje, oraz duety Marynki i Janka, na słynny duet 
„dukatowy11, lub liczny sekstet w akcie 3-eim.

Czyż mało powodów, aby zrozumieć, że dzieło, 
które przez lat 30 było wyłączną własnością Czechó w, 
musiało w końcu wydostać się na widownię sztuki 
europejskiej i stać się jej ozdobą?

Zastanawiając się nad wczorąjszem wykonaniem 
„Sprzedanej narzeczonej** — oczywiście ze stanowiska 
odpowiedniego teatrowi niesubwencjonowanemu — wy­
mienić przedewszystkiem wypada jako zasłużoną oko­
ło przedstawienia p. Karską, która zarówno dzięki 
sympatycznemu głoti-wi o czystej intonacji, j aki  spo­
sobem traktowania całej partji, w zarysach pełnych 
naturalności postać Marynki na plan pierwszy wysuwa.

Dźwięczny i silny tenor p. Orzelskiego jako Janka 
uwydatnił się szczególniej w duetach z Marynką, oraz 
w arji 2 aktu i zniewolił słuchaczów do szczerego 
oklasku. Pewna przecież oględność w szafowaniu tym 
głusem wyszłaby na korzyść nie tylko p. Orzelskie­
go, ale i p. Karskiej, której śpiew w akcie I. zu­
pełnie prawie organ jego pokrył.

Lubo partja Kecala obliczoną została na olbrzy­
mich rozmiarów głos basowy, p. Marecki względnie 
do środków swoich doje nam tutaj postaó w stylu 
buffo, z przymieszką atoli nieco przesadnej rzutkości. 
Zabawnym dostatecznie Tomkiem był p. Czystogórski, 
powabną Ezmeraldą p. Fertner, typowym dyrektorem 
akrobatów p. Kiciński. Przyznać wreszcie należy, że 
doskonale wyuczone ehóry i zgrabne tańce nie mało 
przyczyniają się do ożywienia całości opery, która 
z dodatkiem troskliwej rtżyserji jak wszędzie tak i 
u nas na długi szereg przedstawień liczyć może. Je­
dnej rzeczy żałowaliśmy tylko, tj. że ołówek reży­
serski okazał się zbyt gorliwym w kreśleniu partycji 
pozbawiając nas zarazem prawdziwej „Uwertury“, 
stórą niefortunnym jakimś zlepkiem motywów wczoraj 
zastąpiono. St.

Przegląd pism ludowych.
* Prawda rozpoczęła w nrze 14 tym szereg arty­

kułów o żydach. W pierwszym wylicza rozmaite na­
zwy żydów. Najmniej zasługują obecnie żydzi na na­
zwę „wyznawców Mojżesza**, gdyż dzisiejsi żyJzi za­
chowali bardzo mało z tego, co prawo Mojżeszowe 
nakazuje i utworzyli sobie z czasem zupełnie nową 
roligję. — Ciętą odprawę daje Prawda obrońcy Dzien­
nika krakowskiego, adw. drowi Abłamowiczowi, za 
przesłane redakcji sprostowanie, w którem niesłusznie 
nupact na Prawdą za sąd, jaki o nim wydała z po­
wodu, iż podjął się obrony żydowskiego dziennika, 
obrażającego religijne uczucia chrześcijan. — Sprawo­
zdanie z posiedzeń Rady państwa i opis dalszego 
przebiegu wojny grecko-tureckiej, oraz kronika wy­
pełniają resztę treści tego numeru Prawdy.

* Związek chłopski (nr 13) zawiera barwnie i 
interesująco przedstawione sprawozdanie z posiedzeń 
Eady państwa. —Wspomnienia wyborcze.—Pożyteczne 
wiadomości z gospodarstwa mlecznego i piękny wiersz 
patriotyczny Jakóba z pod Giewontu.

* Grzmot rozwija się statecznie i staje się coraz 
bogatszy opjętością i treścią. W nrze 13-tym pomie­
szczono wyborny wiersz, przedstawiający z wielką pra­
wdą i humorem sylwetkę socjalistycznego potła, tu­
maniącego lud wieloma obietnicami, a w gruncie rze­
czy niewierzącego w nic wcale.

W artykule „Święto nieświęte** dano sprawozdanie 
z obchodów 1-go maja, przyczem wykazano jak wiele 
robotnicy tracą na tem próżnowaniu, które im żadne­
go zysku uie przynosi. Liczne inne artykuliki czynią 
ten numer r.zczególnie interesującym.

Ostateczna próba.
— Ależ zlituj się lono, już używaleu na t~oje nerwy 

lekarzy a'eopatycznych, homeopatycznych, lyaropatycznych,
1 elektrycznych i żaden nie poradził, co ja  biedny z tobą po- 
czug ?

— Spróbujmy jeszcze sympatycznego ?

— Niezapisana wartka wzbudza we mnie zawsze pewne 
uczucie czci! Myślę o tem, jak cudowną poezjg genjalny 
pisarz mógłby na niej skreśl ć, lecz o ile cenniejszym stał­
by sig papier gdyby drukarnia rządowa wycisngła nań cy- 
frg 1O00 z odpowiednim tekstem.

OSTATNI* POCZTA.
Wiedeń 13 maja (w południe). Dzienniki tu ­

tejsze zwracają uwagę, że organ ks. Stojałowskie­
go Pszczółka w artykule poświęconym rozporzą­

dzeniom językowym nazywa te rozporządzenia 
zręcznem rozcięciem węzła sporów językowych. 
Pszczółka wywoizi, że obecaie nastąpił zwrot 
w stosunkach austrjackich. Kierunek nowej poli­
tyki, zainaugurowanej przez hr. Badeniego jest 
słuszny i dlatego klub „Stojałowczyków** powinien 
w Radzie państwa bronić praw narodów słowiań­
skich, p o p i e r a ć  hr. B a d e n i e g o  i i ś ć  r ę k a  
w r ę k ę  z K o ł e m  p o l s k i e m .  Gdyby — koń­
czy się artykuł — hr. Badeni miał upaść z po ■ 
wodu rozporządzeń językowych, przyszedłby inny 
minister, Niemiec, i tbn cofnąłby rozporządzenia. 
Dlatego nikt z Polaków nie może popierać obstruk­
cji niemieckiej.

Budapeszt 13 maja (w południe). Baron Banffy 
odpowiedział na interpelację Gezy Polonyiego w spra­
wie podróży cesarza Franciszka Józefa I do Peters­
burga, że wogóle nie uważa za rzecz wskazaną od­
powiadać na pytania, tyczące się stylizacji toastu 
Monarchy, że nadto teksty toastów cesarza Miko­
łaja i noty hr. Murawiewa, podane w dziennikach, są 
nie autentyczne i że zarzuty interpellanta nie mają 
żadnej podstawy, jak się o tem z tekstu ogłoszone­
go w Journal de St. Petersbourg przekonać może. 
Na interpellację hr. Apponyego w sprawie wojny 
grecko-tureckiej odpowiedział baron Banffy dłuższem 
przemówieniem, w którem zaznaczył, że autonomia 
Krety pod hegemonią Turcji, oraz utrzymanie sta­
tus quo stanowią zasadnicze podstawy pokoju. Dep. 
Kossuth oświadczył, że odpowiedzi bar. Banffyego, 
jako niewyczerpujijcej, nie przyjmuje do wiadomo­
ści. Izba jednak odpowiedź do wiadomości przyjęła.

- Palermo 13 maja (w południe). Dziś rano od­
był się tu pogrzeb księcia Aumale. Przed karawa­
nem zaprzężonym w sześć koni szedł cały tutejszy 
garnizon wojskowy. Dwa wozy wiozły wieńce na­
deszło ze wszystkich kiajów. W orszaku bezpośre­
dnio za trumną postępował książę Filip Orleański, 
Książę Chartres, minister Codronchi oraz przedsta­
wiciele władz. Po nabożeństwie żałobnem, które się 
odbyło w katedrze, zwłoki przewieziono na dwo­
rzec, skąd osobnym pociągiem odprawione zostały 
do Paryża.

Palermo 13 maja (w południe). Następca tro ­
nu rosyjskiego Wielki Książe Jerzy odpłynął stąd 
dziś rano do Messiny na pokładzie jachtu „Ca­
ryca

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Praga 14 maja (rano). Pólitik ogłasza tekst 

adresu Izby panów. Adres wyraża zadowolenie 
z powodu rozszerzenia prawa wyborczego, wyraża 
nadzieję przeprowadzenia reform socjalnych i wa­
żność utrzymania stanu przemysłowego, wspomina 
o ciężkiem położeniu ludności rolniczej i wreszcie 
przechodzi do ugody. „Nie można będzie przeczyć — 
są słowa adresu — że dotychczas istnidjące umo­
wy z powodu niedostatecznego uwzględnienia au­
strjackich interesów dawały uzasadniony powód do 
mznych skarg, że dalej dotychczas istniejący sto­
sunek przyczyniania się do wspólnych wydatków 
nie stoi w zgodzie z istotną możnością obu części 
a nasza połowa niewłaściwie jest obciążona, że wre­
szcie utrzymanie jedności austro węgierskiego Ban­
ku jbst zasadniczym warunkiem porządku ustroju 
pieniężnym1*. W dalszym ciągu wyiaża adres na­
dzieję wyszukania stałego klucza do obliczania kwo­
ty. Co do szkoły oświadcza adres, że potrzebna 
dbałość i potrzebne podniesienie pedagogicznej 
działalności szkoły na podstawie religijno - obycza­
jowej, co się nie może ograniczyć na odpowiedniem 
urządzaniu seuiinarjów nauczycielskich i coby nale­
żało poprzeć odpowiednio przez administracyjne u- 
rządzenu, może liczyć na najsilniejsze poparcie 
Izby panów. Adres upomina się o zostawienie od­
powiedniego czasu Sejmom do załatwienia ciągle 
rosnących prac. Dalsze ustępy adresu poświęcone 
są postulatom narodowym. Zgodue porozumienie 
narodów jest niezbędnym warunkiem skutecznej dzia­
łalności Eady państwa. JeśE rząd będzie się starał 
w granicach istniejącej konstytucji usunąć przeszko ■ 
dy do zbliżenia się, dozna poparcia Izoy, tem bar­
dziej, że spór narodowościowy paraliżuje życie pu­
bliczne.

Przez wydanie rozporządzeń językowych liczył 
się rząd ze znaczeniem wybitnej liczby ludności i c y- 
w i l i z a c y j n y m  r o z w o j e m  ludu czeskiego. 
Adres wyraża nadzieję, że wzburzenie Niemców 
niebawem się uspokoi. Adres zaznacza w końcn, 
że jest zadaniem, które rząd powinien mieć na o- 
ku: przy nwzględnieniu wymagań jednolitej admi­
nistracji przystąpić w drodze prawodawczej do u- 
stulenia zasad o używaniu zarówno niemieckiego 
języka jak i innych języków krajowych. Na końcn 
wspomina adres o zajśiiach na Wschodzie i wyra­
ża radość z powodu stosunków przyjaznych z są- 
sieduiemi mo carstw ami.

Wiedeń 14 maja (rano). (d) Wielką sensację spra­
wiło wczoraj w parlamencie pojawienie ks. Stoja- 
łowgkiego. Przybył on dziś z rana do Wiednia. 
Był naprzód na andjenCji u nuncjusza papieskiego, 
który go przyjął podobno uprzejmie i posadził go

przy sobie na kanapie. Ks. Stojałowski jeizie za 
dni kilka do Ezymu. Obecnie nosi on brodę. Nun­
cjusz zwrócił na to uwagę i rzekł do niego : „Bę­
dzie ksiądz musiał zgolić brodę, jadąc do Ezymu1*. 
„Należę do dyecezji — odpowiedział Stojałow- 
ski — czarnogórskiej, a tam księża katoliccy tej 
dyecezji noszą brodę. Na to uśmiechnął się nun­
cjusz, mówiąc :

„Prawda, całkiem zapomniałem o tem — że 
to liturgiczna broda**.

Następnie był ks. Stojałowski u ministra spra­
wiedliwości Gleispacha w towarzystwie Danielaka 
i ks. Eichorna. M nister przyjął Stojałowskiego 
także bardzo uprzejmie. Mówił z nim o jogo 
sprawach sądowych. Szczególnie posłowie antyse­
miccy witali Stojałowskiego serdecznie. Dep. Gre- 
gorig zaprosił dziś Stojałowskiego wraz z wszyst­
kimi posłami jego stronnictwa do swej posiadłości 
w Gumpoldskirchen pod Wiedniem. Przez dziś je ­
szcze zostaje Stojałov,ski w Wiedniu.

R A D A  P A Ń S T W A .
Wiedeń 13 maja (w południe). Na dzisiejszem 

posiedzeniu przystąpiono do obrad nad wnioskiem 
nagłym dep. L a g i n j i  w sprawach o zajścia w 
Istrji. Przemawiają dep.: S p i n o z i e  z. Z i t n i k i  
E i c c i .

W Izbie budzi wielką sensację ukazanie się na 
korytarzach ks. S t o j a ł o w s k i e g o .

Wiedeń 13 maja (w południe). S t o j a ł o w s k i  
przybył tu dzisiaj. B ył z odwiedzinami u nuncjusza 
papieskiego, który miał go przyjąć bardzo życzli­
wie. W tej chwili (godz. 2 m. 30 popoł.) znajduj# 
się u ministra Gleispacha.

Wiedeń 13 maja (w południe). Wczoraj w po­
łudnie odbyło K o ł o  p o l s k i e  posiedzenie. Przed 
porządkiem dzieunym przedstawił Kołu polskiemu 
hr. H o m p e s c h  wniosek, jaki chciałby wnieść 
w Izbie, mianowicie żądający rozszerzenia kredytu 
w Banku austro-węgierskim dla towarzystw zarob­
kowych i gospodarczych. Koło poparto wniosek. 
Następnie upoważniono p. Władysława G n i e w o ­
sza do wstawienia się u ministra oświaty o otwar­
cie V klasy przy gimnazjum w Buezaczu raz na 
rok szkolny 1897/8. Na porządku dzieunym Koła 
stało mianowanie kandydatów do komisyj: budże­
towej, rolniczej, uależytuściowej i kolejowej, do 
których Izba poselska ma na jutrzejszem posiedze­
niu wybrać członków. Koło mianowało jako kandy­
datów ze swej strony do: k o m i s j i  b u d ż e t o ­
w e j  p p .: Eugenjusza Abrahamówlcza, Czecz&, dra 
Kozłowskiego, dra Lewickiego, dra M.lewskiego, 
dra Piętaka, dra hi Pinińskiego i dra Rutowskie- 
go; do k o m i s j i  r o l n i c z e j :  pp. barona Bla- 
zowskiego, Gzecza, Gniewosza Włodzimierza, dra 
Górskiego, dra Madeyskiege, dra Milewskiego, Po- 
toczka i Wysockiego ; do komisji należytośeiowej: 
dra Byka, dra Dulębę, ks. Fiszera, Garapicha, dra 
Giżowskiego, dra Eappaporta; do komisji kolejo­
wej: hr. Borkowskiego, Gniewosza Władysława, 
Eenzla, hr. Hompescha, dra Kolischera, dra Ro- 
senstocka, Struszkiewicza i Wiktora. Na tem skoń­
czyło się posiedzenie Koła.

Wiadeń 14 maja (rano). Na wczorąjszem po­
siedzeniu Izby deputowanych, wniósł dep. Hofman- 
Welleuhof, aby ze względu na postępowanie więk­
szości rozn lązaó komisję legitymacyjną i zarządzić 
nowy wybór jej członków. (Oklaski po lewicy. 
Protesty i śmiechy n. prawicy).

W komisji legitymacyjnej wystąpił D a s z y ń ­
s k i  przeciwko temu, że protesty przeciw wybo­
rom galicyjskim przydzielono, jako referentom 
członkom Koła polskiego i zgłosił gotowość obję­
cia tych referatów do wspófki z p. Okuniewskim (!!). 
Wi e d  e r s p e r g ,  kilku posłów czeskich i dr Dyk 
podnieśli w odpowiedzi, jako moment przemawia- 
ący przeciw przyjęciu tej propozycji, fakt, że za­

równo Daszyński, jak Okuniewski, zajmują skrajne 
stanowiska. Sam ton protestów jest tego rodzaju, 
że komisja legitymacyjna uie może mieć najmniej­
szego zanfania do ich przedmiotowości, Przy wy­
borze referentów, mimo kilkakrotnego głosowania, 
nie otrzymali Daszyński i Okuniewski ani razu wy­
maganej absolutnej . większości. Jedynie referat 
z wyboru Kozakiewicza przekazano Daszyńskiemu. 
(Wybory innych socjalistów sprawdzają antyse­
mici Przyp. Red.)

Dep. D y k  protestuje przeciw powyższemn wnio­
skowi. Dep. F o l i  e r  (chrześcijansko-socjalny) żąda, 
aby wniusek dep. Wellenhofa traktowany był jako 
nagły.

P r e z y d e n t  żąda przedłożenia wniosku na pi­
śmie. (Na ławach lewicy wielka wrzawa).

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku­
sja nad wnioskami nagłemi dep. Gregorcicza i La-, 
ginji w sprawie stosunków, panujących ua Po- 
brzeżn.

Dep. S p i n c i c z  uzasadnia nagłość w przemo­
wie, wygłoszonej w części po kroackn, w ezęśoi po 
niemiecku.

Dep. E i z z i  oświadcza, iż Włosi głosować bę­

K^aków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW R E L IG IJ N Y C H  i  KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA.
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, do oł­

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybko i dokładnie. — STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w ramach i bez ram, po cenach niskich. i«38
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dą za nagłością w tym celu, aby rząd zajął u ę  tą 
spraną.

Dep. Z i t n i k  przemawia za nagłością.
Reprezentant rządu C z a p k a  zaznaczył, iż klą­

ska niektórych słowiańskich kandydatów wywołała 
gwałty przeciwko Włochom, którzy jednak także 
dopuszczali się gwałtów. Wnioskodawcy absolutnie 
nie udowodnili, jakoby rząd i władze polityczne 
■w jakikolwiek sposób stawały po stronie Włochów. 
Nie jest prawdą, jakoby rząd nie postępował z ca­
łą  objektywnością w duchu słów prezydenta mini­
strów, iż należy postępowaó sprawiedliwie i równo­
miernie wobec wszystkich. Rząd także na przyszłość 
będzie postępował według zasad zupełnej objekty- 
wności i będzie stał na straży konstytucyjnego ró­
wnouprawnienia wszystkich obywateli i wszystkich 
narodowości. ^Oklkski).

Dep. L e n a s s i  zaznacza, że najpospolitszym 
środkiem zwalczania żywiołu włoskiego w nadmor­
skich prowincjach jest systematyczne przekręcanie 
faktów i fałszywe przedstawianie istniejących tam ­
że stosunków. Według zapatrywania Słoweńców 
istnieją w Gorycji 2 tylke p a rtje : słoweńska i an- 
typatrjotyczna, do której zaliczają się także Niem­
cy a nawet więcej umiarkowani Słoweńcy. W dal­
szym ciągu mówca cytowanymi faktami miłuje 
wykazać, jakiemu przęśladuwaniu podlegają Włosi 
w rzeczonych prowincjach. Następnie mówca zbija 
zdanie, jakoby prasa austrjacko-włoska była ży­
dowską. Przytem cytuje artykuł słowiańskiego 
dziennika noca podburzający ludność przeciw W ło­
chom.

Dep, G r e g o r c i c .  To mistyfikacja!
Dep. L e n a s s i .  Oto oryginał dziennika! (0 - 

krzyki: Słuchajcie, słuchajcie!)
Dep. I r o .  Taką jest chrześcijańska miłość bli­

źniego.
Dep. L e n a s s i  oświadcza wreszcie, że jego 

stronnictwo głosować będzie za nagłością wniosku 
ponieważ każdą uchwałę Izby przyjąć może ze spo­
kojem. ^Oklaski u Włochów).

Dep. B i a n k i  ni  zaczyna mowę w języku kro- 
ackiui, kończy zaś ją po niemiecku. Mówca uskar­
ża się na ucisk, jakiego doznają Kroaci dalmaccy 
od Włochów. Ponieważ zaś Kroaui dalmaccy chcą 
okazać swe współczucie słoweńskim swym pobra­
tymcom, przeto głosować będę za nagłością.

Dep. P f e r s c h e  omawiając stosunki, panujące 
w prowincjach nadmorsKich, kończy oświadczeniem, 
że jego stronnictwo stosownie do życzeń posłów 
włoskich, głosować będzie naprzód za nagłością, 
w części merytorycznej zaś przeciw wnioskowi.

Dep. dr. F e r j a n e i c  wykazuje, że żywiołem 
prześladowanym byli zawsze Słowian.o, Włosi zaś, 
gnębiąc ich, mieli nadto za sobą pebłażanie rzą­
du. Ale to nadal nie potrwa, gdyż Słowianie na­
dal gnębić się nie pozwolą. Mówca przytacza na­
stępnie kilka faktów, świadczących o nadużyciach 
w czasie wyborów na korzyść partji włoskiej, oraz 
o prowokacyjnem postępowaniu Włochów.

Dep. Z n a m i r o w s k i  stawia wniosek o zam­
knięcie dyskusji. (Protest na lewicy).

Dep. F u n k e  stawia wniosek o inrenne głoso­
wanie nad zamknięciem dyskusji. Wniosek jest do­
statecznie poparty, pomimo, że Włosi i część lu­
dowej partji niemieckiej mu się sprzeciwia.

W imiennem głosowaniu przyjęto wniosek o 
zamknięcie dyskusji 160 glosami przeciw 100.

Wiedeń 14 maja (rano). Pod koniec wczoraj­
szego posiedzenia wniósł H o f f m a n n - W  e l l en-  
h o f  o umieszczenie ua porządku dzienuym przy­
szłego posiedzenia swego wniosku nagłego o roz­
wiązanie komisji legitymacyjnej. Prezydeut zwró­
cił się z tern do Izby, która me uwzględniła żą­
dania Hoffmanna.

Dep. K i n m a n n  stawia wniosek, aby posie­
dzenia komisji legitymacyjnej były jawne. Izba 
w imiennem głosowaniu od.zuca ten wniosek

Dep. D a s z y ń s k i  interpeluje prezydenta mini­
strów, hr. Badenitgo l-o , aby wyjaśnił jakie są 
stosunki Austrji do Rosji, 2-o, jaka jest obecna 
sytuacia na Bałkanach, 3 o, jakich środków zamie­
rzają użyć mocarstw* przeciw Turcji, która Die 
spieszy się wcale z zawarciem zawieszenia broni.

Frzyszłe posiedzenie odbędzie się we wtorek.

Wojna-
Ogólne półcienie.

Petersburg 13 maja (w południe). W rosyj- 
ekich kołach rządowych uważają odszkodowanie zit 
wojnę jakiego Turcjaj od Grecji się domaga za u- 
sprawiealiwione, ponieważ nie jest winą Turcji, 
że wojna tak znaczne poc ągnęła za sobą wydatki 
i wskutek' tego zwycięscy mają prawo żądać od­
szkodowania. Rosja spodziewa się, że Turcja, po­
dobnie jak Grecja, będzie posłuszną radom mocarstw. 
Nowoje Wrernia jako dowód tego przytacza, że 
Porta już w czasie wojDy liczyła się z życzeniami

mocarstw, że na życzenia zagranicznych konsulów 
Edem basza zajął Volo i to na podstawie instrukcji 
z Konstantynopola.

Ateny 13 maja (w południe). Były komendant 
wschodniej eskadry, kapitan Laturi, piosił króla o 
ustanowienie komisji śledczej przeciw sobie, by u- 
dowodnić swoją niewinność.

Konstantynopol 14 maja (rano). Cesarzowa- 
wdowa Marja Teodorówna kazała uwiadomić rząd 
turecki, że z własnej szkatuły zorganizowała od­
dział ambulansowy z 500 łóżkami, który uda się 
do Konstantynopola, by w towarzystwie rosyjskich 
lekarzy, zaopatrywać rannych tureckich. Sułtan po­
lecił złożyć cesarzowej-wdowie wyrazy najserdecz­
niejszego podziękowania.

Ateny 14 maja (ranoj. Korespondent Beri. Tage- 
blatt donosi o swym interwiewie z Rallisem, w któ­
ry m ten ostatni oświadczył, że gdyby pokój nie 
dał się osięgnąć z honorem wojska i kraju, Grecy 
rozpoczną wojnę na nowo.

Konst&ntynopol 14 maja (rano). Dowódca pier­
wszej dywizji korpusu w Epirze. Osman-basza mia­
nowany został za 2 asługi w wojnie adjutantem suł­
tan* Na wyspy archipelagu wysłano dotychczas 
sześć bataljonów posiłków. Wysyłanie bataljonów 
redyfów na pola walki trwa ciągle dalej. Dotychczas 
przewieziono 705 rannych.

Ateny 14 maja (rano). Grecja wystosowała no­
tę do mocarstw, w której skarży s;ę na Tnrcję, 
zwlekającą z zawieszeniem broni wbrew interwen­
cji mocarstw.

Kopenhaga 14 maja (rano). Politiken donosi, 
że pokój między Grecją a Turcją został już za­
warty.

Ateny 14 maja (rano). Stwierdzonem jest, że 
Turcja mimo układów intenwencyjnych zbroi się 
ciągle. — Jałto warunlów pokoju żądać będzie 
Turcja zmniejszenia floty greckiej, oraz oddania 
jej całej Tessalji, w której zaprowadza już teraz 
swoją administrację i forty fikujśj niektóre miejsco­
wości.

Walki w  Tessalji.
Berlin 14 maja (rano) Vussische Zeitung do­

nosi. że w głównej kwaterze greckiej w Domokos, 
wojska cierpią bardzo wiele od niepogody, ponie­
waż 30.000 ludzi stoi pod gołem niebem bez na­
miotów a uawet dostatecznej odzieży. Turcy palą 
wszystkie wioski w tessalskiej równinie. Pomimo 
pochwał dzienników oddawanych tureckiej łago­
dności, dopuszczają się oni wtaśnie strasznych o- 
krucieństw.

Walki w  Epirze.
A rta  14 maja (rano). Macedończycy uderzyli 

podobno na Muzułmanów po wymarszu wojsk tu­
reckich. Turcy starli się z wojskiem greckiem na 
drodze do Filipiades, poczem cofnęli się do Khano- 
pulo. G r e c y  o b s a d z i l i  w y ż y n y  l m a r e t ;  
p r z y p u s z c z a j ą ,  że  z d o ł a j ą  n i e w ą t p l i w i e  
z a j ą ć  W l a c h e r n ę .  Na linji Arta przyszło w kil­
ku punktach do utarczek między przedniemi stra­
żami.

Ateny 14 maja (rano). Armja grecka w Epirze 
przygotowuje nowy szturm do twierdzy Pentepi- 
gadja.

Działanie floty.
Saloniki 14 maja (rano). Grecka flota ustawiła 

się między Yolo i Platainona, aby blokadę zatoki 
Salonickiej módz urzeczywistnić.

W Atenach.
Ateny 14 maja (rano). Większa część dzienni­

ków pochwala postanowienie rządu co do wezwa­
nia mocarstw o pośrednictwo. Niektóre dzienniki 
uważają za rzecz naglącą, aby narodową obronę zor­
ganizowano w ten sposóo, iżby wojnę prowadzić 
można było w najlepszych warunkach, na wypa­
dek, gdyby zawarcie pokcju okazało się niemożli- 
wem.

W Konstantynopolu.
Konstantynopol 14 maja (rano). Wszyscy am­

basadorowie otrzymali instrukcje rządów. Wczoraj 
w południe odbyła się konferencja ambasadorów. 
Po południu doręczyli ambasadorowie Porcie notę 
werbalną, stwierdzającą, że Grecja uciekła się do 
pośreduictwa mocarstw, mocarstwa zaś wnoszą za­
wieszenie kroków nieprzyjacielskich, aby mogły 
skutecznie prowadzić układy.

G-ospodarstwo i handel.
Wydział Rady powiatowej krakowskiej wystosował do 

Zwierzchności gminnych w powiecie krakowskim następują­
cą odezwę: Ponieważ w gminach powiatu krakowi-kiego 
jes t dotkliwy brak dobrych bnhajów do stanowienia krów 
i ponieważ dlatego pomimo znacznyen od kilku lat starań, 
chów bydła włościańskiego bardzo mało się podnosi, W y­
dział powiatowy uchwalił z funduszów powiatu na podnie­
sienie ohown bydła przeznaczonych udzielić subwencji po 
20 — 30 złr. tym właścicielom bnhajów 1 icenciowanych 
mniejszych posiadłości, którzy się wykażą: 1) że przynaj­

mniej przez eden rok buhaja licencjowanego utrzymywali — 
i 2 )  że buhaj ten w ciągu roiru przynajmniej 60 cudzych 
krów i jałówek odstanowił.

Do wykazania się z dopełnienia tych warunków, słnżyó 
mogą p rzedew szy rtem  licencje wystawione przez komisję 
licencjowania, tudzież reiestry stanowienia krów.

8 abwencjo przyznawać, ewentualnie także wypłacać bę­
dzie tntejsza komisja licencjowania buhajów przy sposobnó' 
ści rocznego licencjowania.

Na r >k 1897/8 przeznaczono na ten cel 150 złr.
Wydział powiatowy spodziewa się, że właściciele licen- 

cjowanych do stanowienia zdatnych bnhajów, mając na­
dzieje otrzymania subwencji 20 -  30 z łr ,, nie będą ich  
przed czasem na rzeź sprzedawali, jak się to w ostatnich 
czasach częst > zdarzało.J

O tern Wydział powiatowy zawiadamia Zwierzchności 
gminne z wezwaniem o bezzwłoczne ogłoszenie tego w tam ­
tejszej gminie, a w szczególuości o podanie do wiadomości 
rolników, utrzymujących buhaje licencjowane.

Prezes Sekretarz
Paszkowski. J. Stafiej.

KURSY TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 14 maja (rano). Wskutek oświadczeń Banffyego gieł­
da okazywała przychylne usposobienie. Rnch giełdowy był 
żywy. Wiadomości o powstańczym ruchu w Macedonji nie 
sprawiły wrażenia. Zniżenie stepy procentowej Banku an­
gielskiego wpłynęło równie na lepszą tendencję giełdy.

Akcje kredytowe
Węg. akcje kred.
Anglobanki
Bankyereiny
Unionbank?
Landerbanki
Staatsbahny

362-75 
392-75 
154-75 
254-50 
295-— 
23 9-— 
354 50

1 Alpiny 89-30 
Renta majowa 101-90- 
Węg. renta koronowa 99-80 
Losy tnreckie 55-30 
Bułgary 113-25 
Losy Bazylika 6’75—7-25 
Marki papier. 58 70—5175
-Rnhol 1 -OT

Lombardy 
Nordwnstbahny 
Akcje tytoniowe

76-50 
261-— 
159'50

Dwudziesto-
frankówka 9 5 2 — 9-53

Lwów 14 maja (rano).
Akc. Banku hip. galic. po 2 0 0  złr. w. a. . . . 2 1 0  —
Akc. Banku kred. gal. uo 2 0 0  złr. w. a. . . . 390 -
Listy z. Banku h. g. 5%  wa, wyl. z 10%  bez kup. bież. 110  2 0

» z- » » 4Vo „ los w 501 „ „ 7ł 100  10
» z- » » 4°/o n v w 60 1.

po 2 0 0 K. * • 99 99 96 70
„ z. „ kraj. 4Vj% w. a los.

w 5l 1. . • • » 9 n 100 EC-
n v n 4%  a. los w 571. „ „ 97 50
„ z. Tow, kred. gal. ziem. 4%

(pierwsza emisja) „ „ » 97 60
„ z. Tow. kred. galic. ziem. 4%

los w 41 /■> ^  V V y) 97 50
„ z. Tow. kred. 4%  los v- 54 la t „ „ V 97 40

Ob. konmn. Bank. kr. 5%  (2 cm.) , , n 102  — /
Ob. gal. runu. prop.uac. 4Uo w. a. „ * :n 97 80 ■
Ob. 1  „ v 4V,°/o (3 em.) „ „ if ioo 1 0
Ob. pożyczki kraj. 6%  wa. z r. 1S73 „ „ n 103 —
Ob. „ 4%  wa. z r. 1891 „ * n — —
Ob. „ 4%  po 200 kor.

z roku 1893 . „ 97 80
Listy miasta Krakowa . . • • n » ; 25 27

N A D E S Ł A N E

Zaw iadom ienie i ostrzeżenie.
Drukowane karty do wynajmu służące, sprzedaje się po 

2  sztuki za 1 ct. boz naddatków, a cały dochód osiągnięty 
ze sprzedaży 5000 sztuk przeznaczyłem na budowę pumnika 
Tadeusza Kościuszki. — Zwracam uwagę WP. Właścicieli 
realności, żeby kupując uważali, czy jes t mój pedpis, naślado­
wnictwo wzbronione, oraz drukarnia W. Korneckiego na kar­
tach umieszczona i czy sprzedający ma upoważnienie ode- 
mnie.

Z poważaniem St. Cyrankiewicz,
wydawca „Encyklopedyi miasta Krakowa“ i „Illustrowanego 

przewodu.ka po cmentarze krakowskim".

Wczoraj, we czwartek, w dorożce, którą wzięto 
z przed Hawełki o godz. 8 wieczorem i która po 
krótkiem zatrzymaniu się na ulicy św. Anny, je ­
chała do Parku krakowskiego,

zgubiono portmonetkę
z japońskiej skóry z pieniędzmi. Być także może, 
iż portmonetka wypadła w samym teatrze letnim, 
w drugim rzędzie foteli na lewo. Uczciwy zna­
lazca zechce odnieść zgubę do Administracji Głosu 
Narodu, gdzie otrzyma stosowne wyDagroazenie.

1J89Dr. M. Cereha
ordynuje od 1 czerwca w Krynicy. Domel Szwajcarski,

Jacenty Replika
poemat w esoły w 10 pieśniach przez Teod. Nałęcz 
(Smolarza)-jest do nabycia w Adm. „Głosu Narodu“ 

po cenie 35  ct. z pocztą 4 5  ct. 1265

Do zburzenia 2 domy.
Celom wytknięcia nowej ulicy będą w reąJcości 
Wojczyńskich przy ul. Krupniczej rozebrane 2 do- 
my — pp. przemysłowcy, chcący podjąć się tej 
czynności na swój rachunek, zechcą zgłosić swój 

adres do Adm. „Gfosu Narodu“. i2 8 i

„Prem ieff To w . Przyjaciół sztuk pięknych
jak  i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich 1141

magazyn RUDOLFA HERLICZKi w Krakowie, Plac Marjacki Nr, 1.
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aaraoja w Hotelu Pollera

ftjsictiep f  Krakowie.
Objad c a  1 x l r .  1221
tk  dni* 14- go Maja b. r. 
Oonsorame Briinaoisse 
Zupa szczawiowa 
Eosół kluski wątrobiane 
Łoooś a la Normand 
Tajka ii la Moskowitz 
Eaviol fiiitz sos Malaga 
Szt. migsa sos cebulowy 
Szczupak smażony z sałat. 
Kostboeuf ang. garnirow. 
Eostbratel Esterhazy 
Uotlet cielęcy a la Viller. 
Eosa Szandor to rt 
Pierożki hreczane ze śmiet. 
Galaretka szampańska 
Sery — Owoce — Ława 

■ lo c j a  z  3  d o ń  7 5  c t .  
„JN własnego wyrobu 
ozyzny kilogr. złr. 4 -50.

łowiek młody
brej rodziny, znający sig na 
adzeniu książek, oraz grun- 
-■ jgzyk niemiecki i korei- 

cje, życzyłby sobie przy- 
-dę kancelaryjny najchgt- 
wsi pod przystgpnemi wa- 

’ od 1. 6  lub 15 6 . Ofer- 
za nadesłać pod „Herosu 
st. Kraków. 1 2  1310

adziesiąt butelek
starego tokaja
"0, 1845 i 1866, wybo- 

wina wggierskie, wina 
cuskie oryginalne, szam- 

w różnym gatunku, li- 
, rumy, araki, po ce- 
b a i..:j niskich, partja- 

mi lub na butelki

sprzedania.
Wiadomość S .  B E R ­

A C H .  I ,  ul. św. Toma- 
za Nr. 8 . 8-10 1202

a sezon letni!
uprzedzenń i reklamy 

ten  letni czas w upały 
krakowski polecamy 

yny środek doskonały!
tąd prano tylko w mydle, 
ez co sig i płótno zdziera, 

glyda to obrzydłe, 
y  wyprana chustka w mydle 
“ zyjemnie nos uciera.

i w domu — to ambaras : 
“ud, katary, inne troski; 
usunął — pojmiesz zaraz 

j wyborny P ł y n  k r a k o w -  
[ s k i .

i ch w kąt idą inne środki, 
óre tylko grosze łudzą, j 
ł y n  k r a k o w s k i  je zastąpił, 
a, szkodliwą blagą cudzą. ,
erze — kio elegancje lubi, 
go brud przejmuje wstrgtem- 
rakouy, mole gubi,

“hły i pluskwy niszczy z szczgtem.
małej flaszce jest zamknigty, 

cz wyborny w swojej treści, 
praniu, myciu odświeżaniu, 
tosowań ma czterdzieści!

-7  w bielizug, czy w posłanie, 
ypierane płynem owym, 
auła ni pluskwa sig n i“ dostanie, 
o zargczyć można słowem.
lastyczne sprawia ruchy 
ńtą wonią sig nie zdradza 

pi sig, jak w łabgdzie puchy 
-anielskie sny sprowadza, 
ie trza mydła chlorku sody, 
iech precz idą chemikalje, 
łyn roślinny — płyn krakowski 
iech napełnia nasze balje!
znały go wszystkie stany, 
ak mieszczański, jkmie^y, pański, 
wielkim skutkiem go używa 

awet ś w i ę t y  s t a n  k a p  ł a ń -

m-iaż to sig zda być bajką,

falazek ten zrobiłem — 
ów Kolumb słyuuf jajko 
ł y n  k r a k o w s k i  — posta- 

[wiłem.

yrantiewicz S. w Kratowie
ul. św. Jana, 1. 30.

ena flaszki z Płynem kra- 
ko-nkim 16 i 30 centów.

C. k. urząd pocztowy
małem miasl sczku przy koiei 

e wschodniej G alicji poszn- 
U j r  natychm iast rutynowanego 

exp ed ytora  
“dolnien.em tple graficznem,woł­
go u d  wojska, władającego w 
owie i piśmie niemieckim jgzy- 
•m Płaca miesigczna 40 łr. i 
eazkania. Bliższej wiadomości 

•li Drozdowski Szlak 18II  pie- 
Kraków. 1290 2 — 3

Dla abonentów

„Głosu Narodu".
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B IB L IO T E K A
w yborow ych

Powieści i Romansów
rocznik "V

I V  z promją bezpłatną, znakomitą
do wyboru

„Encyklopedja powszechna1'
wydaflia Noskowskiego w Warszawie, 2 grube tomy

albo

W O JN A  I  P O K Ó J“
hr. Lwa Tołstoja 

9 dużych tomów formatu Bibljoteki

kosztuje jak dawniej 8  złr.
Abonenci „Głosu Narodu" mają zniżone mimo tak 

kosztownej premji na 7 z łr.
Z premją inną to jest „Swobodny lot" Wernera 

powieść 2 tomowa albo „Nad jeziorem" Józefa Rogo- 
sza powieść 2 tomowa, jak w roku przeszłym dla abo­
nentów „Głosu Narodu" za 6  złr.

Bibljoteka wyborowych Powieści i Romansów wy­
chodzi od 1 Października.

Dotychczas jest już w Y-tym roczniku ukończona 
powieśó satyryczne-polityczna, 2 tomowa, J ó z e f a  
R o g o s z a

„ B L A G IE R Z Y "
jest to powieść uznana przez krytykę za jedną z naj­
lepszych, przedwcześnie zgasłbgo powieściopisarza, 
którego pióro zanadto jest znane czytelnikom „Głosu 
Narodu", byśmy mieli potrzebę rozwodzió się nad 
jego zaletami.

Rozpoczęty rozgłośny romans J e r z e g o  M a td a g u e

„PIĄTE: NIE ZABIJAJ".
Prenum erata roczna 8 z łr  (16 m arek), 
półroczna 4  złr. (8 marek), kwartalna 
2 złr. (± m arki), w Ameryce 5 dolarÓW.

P rz y  zamówieniach z prowincji proszę dołączyć 
50 cnt. na opłacenie poczty.___________  __________

(Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W . Niemo jo  «rski za

I™ wyrób znakomitych tutek nieklejonych! Takiem od­
znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może.

Do nabycia w Krakowie, Saklennloe Nr. 28 oraz we wszystkich 
handlach i trafikach. 972Największy skład  m a s z y n  d o  

g s jy c .fa  Slft BI RA czółenkowych 
i pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO następcy.

Na kredyt, za gotówkę znacznie 
tauiej.

Cenniki przesyła sig franco. 1216

Handlowiec
rutynowany korzeuuik, obeznany 
z prowadzeniem książek, z robo­
tami piwnicznemi, człowiek spo­
kojny, uczciwy, poszukuje zatru­
dnienia w swoim zawodzie lub 
w jakimkolwiek inuym w Krako­
wie lub okolicy. Zgłoszenia pod 
adr. St. Cz. p. rest. Dubiecko. 3-5

Prośba!
Starzec 8 0 -letni m g -

czenuik i wigzień polityczny w ro­
ku 1846, utraciwszy swe mienie 
przez różue wypadki krajowe i o- 
lementarne, bezsilny i chorowity, 
nie jest w stanie zapracować na 
siebie i żong słabowitą udaje sig 
do serc litościwych Szanownej 
Publiczności o łaskawe wspar­
cie. Datki na ten cel przyjmuje 
Administracja szauowcego pisma 
„Głosu Narodu". 6  2 1151

Kto chce objąć za zniżkg 
czynszu z mie­
szkania nadzór 

kamienicy, koło kolei zechce zło­
żyć adre,j w Administracji .G ło­
su Narodu*. 3 8  1279

Kucharz “
średniego wieku, poszukuje po­
sady w małym domu w mieście 
lub na prowincji. Wiadomość n 
dozorcy ul. Kolejowa 1. 2. 1283

E L E D 1 T IC Ę
leczy skutecznie i szybko

P o w id e łk o  p r z e c iw  b łę d n ic y
cena słoika 1 z l r .  — wysyła odwrotnie za zaliczką

Apteka „pod białym Orłem“ A. Siedleckiego
w Krakowie, Rynek główny L. 45. 720 28 0

Kilka parcel
b u d o w la n y o h

przy ul. Czystej za Młynami kró- 
Lewskiemi ma tauio do sprzedania

Jan Strycharski.
Administracja „Głosn Narodu", 

1282 Kraków. 3 5

Znajdą umieszczenie
pod skromnymi w arunkam i: pra­
ktyczny E K O N O M Ó W  średnim 
wieku, na ~tuł i L E Ś N I K  na 
o n ly n a r jg ,  biegły w kultu rowaniu,' 
egzaminowany ma pierwszeństwo.

Zgłoszenia pod 8 . 5. poste 
restante Lwów. 2 3 1289

Pracownia obówia
męzkiego, duńskiego i azieclnaapa
poieca z najlepjzych mateijałow 
angielskich, francuskich i krajo­
wych, najdokładniej wykonane i 
elegancki fason. Snecjalność obó- 
wie dla Pań, na sposób angielski 
po mgzku, z prowincji wystarcza 

raz na zawsze. Wygodny buolk. 
Wojciech P a lc se w st l, 

ul. Szewska I. 12. 1166

Konsens na trafikę’;
zaraz do odstąpienie. Wiadomość 
przy ul. Loretańsilej 1. 8  I  p., od 
10 rano do 4 noDołudniu. 1299

Kamienica I piętrowa
na Ludwinowie 1. 70, naprzeciw 
plant podgórskich, koło cegielni 
p. Emilewicza jest z wolnej rgki 
*araz do sprzedania albo do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu. 

2—6 |  J1291

f O O O O S O O O O I
Zdrową, suchą, 120

Kukurudzę
0  węgierską, óo jedzenia

poleca najtaniej, tylko w 
pełnych wagonach loco 

każda stacja kolejowa

Stanisław Gurgul
W  KRAKOWIE Q 

u lica  S zew sk a  1. 8 . fl 
i o o o o a o o o c i
K a n c y o n o w a n y

ekspedytor
pocztowy i telegrafista po­
szukuje samodzielnego pro­
wadzenia urzędn. Przyj­
mie także zastgpstwo na czas 
krótszy. Adres, c. i  Urząd po . 
cztowy Frysztak. 2 2 ’295

Dla pp. właścicieli
domów

poleca ogniotrwałe wózki z skrzy­
nią na popiół fabryka maszyn 
Edwarda Kokory i Sp. w Podgó­
rzu. obok kościoia. 4-3 1240

jedna z najpiękniejszych w Szcza­
wnicy górnej o 3 3  p o k o j a c h  
z całem eleganckiej., wewngtra- 
nem urządzeniem w 24 pokojach 

za reng 2 0 . 0 0 0  z ł r .  
cLo s p r z e d a n i a
661 ma J. STRYCHARSKI 1-10

w Krakowie ul. Jagiellońska.

C. K . A 1 T S T B J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dnia I maja 1897 roku (według czasu środkowo - europejskiego).
Odjazd x K rakow a (wxględnie z Podgórza): Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza):Odjazd z K rakow a (względnie »  Podgórza)

5-13 rano poc. mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p. Zwierz.), 5’28 rano poc. mięsz. z Zwierzyńca, 
5’30 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza Plasz., 5*37 rano poc. tniesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku d o  O św ięcitna; ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia.— 6.00 rano poc. 
osob. Nr. 25 z Krakowa d o  S lich u , ma pułącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska. — 6'31 
rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa, 6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa d o  P o d -  
tc o ło c z y s k ;  ma połączenie w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do N. Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, w Rzeszo­
wie do Jasia i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego ZagÓLza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem do Brodów. — 
8'10 rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa d o  M s z a n y  d o ln e j ,  kursuje od 25 czerwca do 
15 września. — 8.40 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8*51 rano poc. osob. Nr. 15 i Podg. 
Płasz. d o  T a rn u p o la ,  ma połącz, w Podgórzu Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna. we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
LawOcznegO.— 9.05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn.), 9'19 ran. poc. 
miesz. Nr. 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed połud. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Płasz., 
9-29 przed połudn. poc. osob Nr. 1012 z Podgórza-przyst. d o  B u s ia ty n a  przez Suchą, 
N, Sąez, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N, Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa, w N, Zagórzu do Mezó Laborcz. — 11.00 przed połudn. poc. 
osob. Nr. I 3  z Krakowa, 11.15 przed polud. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Pł. d o  P o d w o -  
to c z y s k ,  ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowiefdo Jasła iNow. Za­
górza, w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Brodów, w Tarno­
polu do Kopyczyniec. — 12.20 W połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn. 
poc. mięsz. Nr. 461 z Podgórza Płassowa d o  W ie lic z k i .  — 2.49 po połud. poc. posp. 
Nr. 5 z Krakowa d o  L w o w a ,  ma połączenia w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. Zagórza, 
w Rzeszowie do Jasfa, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, a we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3'25 popołud. poc. mięsz, Nr. 1005 z Krakowa, 3-39  popołud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 ze Zwie.zyńca, 3'41 po poł. poc. mięsz. Nr. 1034 z FodgOrza-Płasz., 
3-48 popoł. poc. mięsz. Nr. 1034 z Podgórza przystanku d o  O św ięcitna , ma tam połącz, 
do Wiednia i Wrocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 * Krakowa, 6-49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. d o  T a rn o tc a ,  ma połączenie w Podgórzn-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 7‘35 wiecz. poc. miesz. Nr, 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7'50 wiecz. poc, misez. Nr. 1631 ze Zwierzyńca, 7'52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Pła»z., 7*5 9 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórzu przyst, d o  
C h yt-o tra  przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie W Kalwaryi <lo Wadowic, w  Stró­
żach do Tar ,owa. w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa,—8'30 wiecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, 8 ’41 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza Płasz. d o  W ie l ic z k i , 
ma połączenie w Bie nowie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Ni, 1 z Podgórza Płaszowa 
d r P o d w o ło c z y s k  i  S u c z a u ty  p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do 
Jasła 1 N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg osobow. Nr. U  z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os. Nr. 11 z Podgórza Płasz. d o  P o d w o ło c z y s k , ma połącz, 
w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyśla do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra- 

saem do Brodów, w Tarnopola do Kopyeiynies i Podwy.okiego.

F r z j ju d  do K rakow a (względnie Podgórza):
4'25 rano, pociąg osobowy Nr, 12 do Podgórza Płaszowa, 4.40 rano poc. osobow. Nr. 12 do 
Kraków* z  d w o lo c z y s k ,  ma połączenia w Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo­
wie od Bełżca i Suczawy, w Przemyślu od Nowego Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż. — 6-10 rano poc. osobowy Nr. 1017 do Podgórza przystanku, 6T0 rano 
poc. osobow. do Podgórza Płasz., 6’2 l rai o poc. mięsz Nr 1602 do Zwierzyńca, 6‘36 rano 
poc. mięsz. Nr, 1602 do Krakowa (p. Zwierz.) z e  S ta n is ła w o w a  przez Chyrów, Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa w Żagórzanach od Gor­
lic, w Stróżach od Tarnowa. — 6.02 rano poc. pospieszny Nr. 2 do Podgórza Płaszowa, 
7.00 rano poc. pospiesz. Nr. 2 do Krakowa z  Podwołoczysk i  S u c z a w y  p rze z  
L w ó w ,  ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniec i Podwysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Siryja. — 8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgórza 
Płaszowa, 8.45 rato poc. osob Nr, 18 do Krakowa z  T a rn o w a ,  ma połączenie w Tar­
nowie od Now, Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki. — 9T4 rano poc. osobow. Nr. 26 do 
Podgórza Płasz,, 9'30 prztd połudn. poc. osob Nr. 25 do Krakowa z e  S u ch y . — 10.38 
przed poi. poc. mięsz, Nr. 1033 do Podgórza przyst,, 10.44 przed połudn poc. m i^z. Nr. 
1033 do Podgórza Płaszowa. 10.49 przed poiudn poc. mięsz. Nr. 1606 dc Zwierzyńca, 11.05 
przed poi. poc. mięsz. Nr. 1606 dc Krakowa (przez Zwierz.) *  O św ię c i  tn a . — 10.59 przed 
połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Płasz., 11.15 przed połudn. poc. mięsz. Nr. 462 do 
Krakowa z  W ie lic z k i .  — 2.24 po połudn, poc. pospieszny Nu 6  do Krakowa ze  
L w o w a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławia od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nad jrzczia, w Tarnowie od Orłowi, 
i Mszany dolnej, — 2.40 po połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Podgórza Płaszowa, 2.53 po 
połudn. poc. osobow. Nr. 14 do Krakowa z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączeń, w i rzenajsla 
z Mezó Laborcz, w Jarosławiu ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Rozwa­
dowa, w Tarnowie od Orłowa. — 4.19 po poi. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza przystanku, 
4.25 po połudn. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza Płasz,, 4.31 po poł. poc. mięsz. Nr, 1614 
do Zwierzyńca, 4.47 po poi poc. mięsz. Nr. 1634 do Krakowa (przez Zwierzyniec) z  B u ­
s ia ty n a  przez Stryj, Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Suchy do Żywca 
i Zwardonia. — 6.00 wieczór poeiąg osob Nr 16 do Podgórza Płasz., 6T0 wieczór pociąg 
osob Nr. 16 do Krakowa z  T a r n o p o la , m t połączenie w Krasnem z Brodów, we 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawj ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Podgórzu Płasz. do Suchy i N. Sącza. — 6.33 wiecz. poc. 
mięsz. Nr. 464 do Podgcrza Płasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z  W ie­
l ic z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, w Podgórzu Płasz. 
do Kalwarji, Wadowic. Suchy, N. Sącza N. Zagórza. — 7’40 wieczór poc. osobowy Nr. 
24 do Krakowa z e  M s z a n y  d o ln e j,  kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15 wrze­
śnia. — 8.54 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wiecz. poe, 
mięsz. Nr. 1035 do Podgórza Płasz, 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wieciór pociąg mięsz. do Krakowa (przez Zwierzyniec) z  O s w ię d m a ,  
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do 
Lwowa. — 9.31 w nocy fociąg pospieszny Nr, 4  do Podgórza Płaszowa, 9.38 noc 
pociąg pospieszny Nr. 4  do Krakowa z  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Tarnopola 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, W Jarosławiu ze Sokal*, w Rzeszowie z Jasia, w Dembicy 

z Rozwadowa, w  Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.
Rozkłady Jazdy W  formacie kieszonkowym są do nabycia we wszystkich stacjach c, k. 

kolei państwowej i ■ kollduktorów przy pociąga :h

Świeżą ‘bryndzą majową 7 — Godzien świeżą kawę paloną
poleca najtaniej E D M U N D  K L I M E K w Krakowie A— B.

1SM

handlu POKOJE DO ŚNIADAŃ, —  zdrowa smaczna kuchnia, —  Piwo Pilzneńskie najlepsze B. B. i Bawarskie z Kulmbaok.
O łaskaw i parnię i  wpraass.
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NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskioyo w Krakowie

wyszło św ieżo :

f i c  "2" ctttimi-w,
o Najśw. Marji Pannie 

■wećile B r e w i a r z a  r z y m s k i e g o  
po łacinie i po polsku.

Wydanie wielkim drukiem w małym formacie 32-o, str. 550 z obra­
zkiem N. M. Panny Śnieżnej 1218

Ci na egz. I złr. r. w. 25 ct., w opranie w płótno angielskie brzegi 
pąi uwe I z łr. a. W. 60 Ct.. zaś w wytworny szagryn brzegi pąso­
we lnb złote 2 złr. a. w. 25 ot. Na porto należy dołą zyć 20 ct.

Wszelkie najtrudniejsze naprawj
*  Maszyn do szycia i Rowerów 1225 1
J  wykonuje sig najzdolniejszemi specjalistami, po cenach niski eh; ▼ 
J  w głównym składzie m a r z y l i  do szycia i rowerów ♦

4  M. 1 I£ M E T Z , Kraków, Sukiennice 3 0 . 2

Dachówki falcowanej
najlepszej wypróbowanej jakości, z odstawą do stacji Rozwadów, 

]>« 40 złr. Za  tysiąe — dostarcza w każdej ilości szybko

Zarząd Dóbr hr. Ressegnier w Nisku.
Na metr □  potrzeba 14 stk. Wzory na żądanie gratis. 13uz;

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
że z dniem 1-go maja 1897 r. otwarta została 1

w Hotelu Narodowym
p rzy  u licy  P o s e l s k i e j  w  K rak ow ie

RESTAURACJA
w której dostać można znakomitych śniadań, 
obiadów , b o lacyj i różnorodnych zimnych 
przekąsek — oraz wyborowych napo i. w in a ,1 

p iw a  i t. p- 1200
Przyjmuje również Abonament miesięczny na obiady 1 

i i kolacje, poręczając, że wszystkie potra wy sporządzo­
ne sa na czystem maśle. Poleca się Szan. Publiczności.

Nowo założona koncesjonowana

Ajencja Strzeżenia służby
Jadwigi Strzałkowskiej

w M o w ie  przy ul. Szewsiśej Nr. 9, ,1-sze piętro
poleca każdego czasu tak w miejscu jak i na prowincję 
wielki wybór najlepiej rekomendowanej służby, jako t o : 
bon, panien służących, gospodyń, kucharek, pokojowych, 
nianiek, dziewek, parobków, ogrodników, kucharzy, ka­
merdynerów, lokai, karbowych, polowych, stróżów kamie- 

nicznych i innych fachowych ludzi. 6 8 5 1 8  24 
Łaskawe zlecenia wykonuje jak najspieszniej i najskrupulat­
niej, oraz ku zupełnemu zadowoleniu stron interesowanych.

FoTierajaiT j j j g j j i ł  C to śc ija is t l te z g iijS Ł  
D Y R E K C J A  T O W A R Z Y S T W A

pod firmą,:

FABRYKA WYROBÓW PAPIEROWYCH
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 4

poleca maszynowe tutki cyftaretowe z prawdziwej fran­
cuskiej bibuiki z opustem 30%  rabatu od cen zwyczajnych, 
na żądanie próbki, statuta, deklaracje przystąpienia i czeki 

wysyła darmo i o płatnie.
Udziały pr 11 noszą dywidendę najmniej 10%> jeden udział 
wynosi 2 0  koron — od wkładek. oszczędności opłaca 

Towarzystwo 7 %  rocznie.
Powyższe Towarzystwo je s t pod kontrolą krajowego Towarzy­
stwa dla wytworzenia przemysłu fabrycznego w Krakowie, 

Rynek główny Nr. 17. 1270 5 10
— O poparcie uprzejmie prosim y.—

Uprzejmie proszę żąaać tylko prawdziwego kuracyjnego Cognacu francuskiego pod marką ochronną A m a z o n k a  n a  I t o n i  
firm y Couriere & Comp., założonej w r. 1850 s p a d k o b i e r c a  O .  K o n d  a t o w l c z  w  C o g n a c u .  Jedj
polska firma we Francji, reprezentowana na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie „Butelka" i odznaczona medalem złotym, poił 
wielkie zapasy kuracyjnych prawdziwych F f r * a n c T X S l Ł i c ł i  C o g n a c ó w ,  a szczególniej dotychczas nieprzewyższonego w 81 
dobroci Cognacu ministerjalnego, który nabywać można we Lwowie, Krakowie, oraz we w szybkich renomowanych handlach, cukierni! 
i aptekach na prowincji.__________ Z poważaniem A ng. C h a r z e w s k i  jen, zastępca ze stałą siedzibą w Krakowie, Basztowa 27. l i

Rozpacz !|
Z łoża boleści mężczyzna l l  

szego pochodzenia złożony eięl 
chorobą suchotami błaga m l 
sierne serca o przyniesienia | 
pomocy materjalnej ogólną sko 
ką. Podanie zaś dobroczynl 
dłoni ratunku, jęczącemu pod b» 
mieniem ciężaru nieubłagani 
losu znękanemu nieszczęśliwej 
niewątpliwie Bóg sowicie nagi 
dz,i Łaskawe datki przyjmuje Aa 
„Czasu" w Krakowie. 1303
Obszwr dworski Krośoleij
nad Dunajcem, tatrzańska okol 
wysyła bryndzę owczą sw il 
majową po 5 0  ct. kiLo n» m ł  
scu. Należytośó za pobraniem ! 
cztowem. 1 3 ______ 130''1

R z e ź b i a r z
zdolny do robót arty stycy  

drzewie, i stolarz i 
miejsce w pracowni stolą 
Wiadomość, Dierala ul. 
w L r skowie. 1 2

2 2 DorożL
j odnokonne, "W  Ó  Z  parol 
prawie nowy, para hontLht ; 
czych prawie nowych, zard 
sprzedania. Wiadomość w

Potrzebuje ze dw]
uczni

do praktyki ślusarskiej, p ia tś 
wyrobów ślusarskich Ludwlkf 
ki. nl. Karmelicka 1. 17.

Towarzystwo Strzeleckie
K R A K O W S K I E  n<* .  *

ma do sprzedania swój park (ogród)
objętości 33993-61 m2 czyli 6 mórg 1453 sążni kwadratowych,

wraz z drzewami, z krzewami i budynkami, a mianowicie: Strzelnica 
z salą, cieplarnia, oranżerja, dum piętrowy dla ogrodnika, budynek 

restauracyjny, kręgielnia, pawilony dla muzyki i gości.
Obszar ten z powodu bliskości śródmieścia, oraz że posiada cztery 

fronty, nadaje się szczególnie dobrze do parcelacji.
Bliższe wiadomości udzieli Prezes Towarzystwa ul. Sławkowska Nr. 10. 

Sekretarz Prezes
E ugien iusz  R einer. D r J a n  H ajdukiew icz.

Porębski dZ im ler
Kralów, Rynet Nr. 7

polecają po cenach nadzwy­
czaj niskich

Podszewki
lewantyna, satyna, cloth, 

croise, kamlot, orlean, włó- 
siankę kauczuk, eloebe, Eisen- 

gam, muszlin i organtyn.

Wstążki jedwabne.
Perkale i szyrtingi

z pierwszorzędnej f a b r y k i
S c h v o 11 a.

K O R O N K I :
jedwabne, niciane 

8—8 i tiulowe 1121

F a b r y k i  d a c h ó w e k
w Niepołomicach i Kołomyi

mają w zapasie najlepsze Gachów ki, znane od ośmiu lat jeko 
najtrwalsze i najlepsze, jakoteż najtańsze pokrycie budynl Jn  mie­

szkalnych i gospodarczych.
Są również znaczne zapasy rureh drenowych i ceg-łj maszy­
nowej. — Każde zamówienie wykonujemy w oznaczou m terminie.

Za doborowy towar i dokładne wykonanie roboty pokrycia ro­
botnikami fabrycznymi poręczamy. 1306 1 10

ZARZĄD FA BR Y K  DACHÓWEK 
Stanisława Homolacsa, Stanisława Żeleńskiego, Władysława Wim- 
____________ir. r» i Spółki w ruenoło.rdc„jh i Kr łomyl.___________

P o s z u k u j e  s i ę
1277 O S O b y  4.5

starszej samoistnej z małemi wy­
maganiami do p r o w a d z e n ia  
młodej panienk,. Oferty pod lit. 
i t .  B .  do Adm. „Głosu Narodu".

Z kapitałem
1 0 , 0 0 0  z h A

poszukuje młody ęzłowit-k 
z uniwersyteckim wykształceniem 
udziału w przedsiębiorstwie 
przemytfowem ewentualnie po­
sady kasjera w instytucji finan­
sowej tu w Krakowie. Zgłoszenia 
pod S. B. uo Adm. „Głosu Na­
rodu. 9 10 12.15'

A p tek a  tv G rybow ie
1254 poszukuje zaraz 6-6

m agistra.
Urząd pocztowy

Czorsztyn
p O P lu L .U je  od 1-go jzerwea 
starszej rutynowanej EK SPE- 
b lT O B K I  i telegrafistki do
samoistnego prowadzenia. Adres
tamże. 22 * 1286

Magazyn mód Aleks. Łuszczjńskiej
1118 w  K ra k o w ie , u l i c a  G ro d z k a  N r .  2, I  p t r .  

otrzymał na t t i m / j  TTni7U mMQ17TTJ od 3-ch zlr. 
obeenz sezon f i ii  [ fiu  U u /iu  IMItIOMB w z w y ż .

D w adzieścia  
T y s ię cy  zd

do umieszczenia na, h ip l
tekę realności w Krakowie. Bliżsi 
wiadomość w kancelarji sdwokl 
ta  dra Janą Jakubowski!
g o  Rynek L. 43. 1-3 131l|

E E S P E D Y E N  
k a to lik  i 2

z czynnościami w zakres himd 
farb i materjałów i galanteryjni 
go wchodzącemi, jakotoż z urz* 
dzeniem wystawy dokładniei ołl 
zuajomiony, w polskim i niemi* 
.ckim języku tak w piśmie jak L 
w mowie biegły — z n a j d a ,  I 
w handlu R«lm i Spółka, Rg 
37 A—B, umieszczenie. 12

I n t e r ©
z m ieszk an iem

i urządzeniem jest zaraz do sprzą 
dania; z powodu słabości właścu 
cielki. Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu" 1 2 1314

J a s k o w i c e
pod Krakowem przy M ei poczta Brzeźnica.

Letnie mieszkania większe j  mmejsze umeblowane, 
z obsługą, na żądanie z całem utrzymaniem od 15-go maja b. r. 
na czas dowolny dłuższy lub krótszy.

W miejscu restauracja, sklep chrześcijański, ładne ogrody, spa­
cery, kręgielnia, gimnastyka szwedzka i zwyEła, strzelniba, bogafo 
zaopatrzona biblioteka, gazety codzień świeże i wszelkiego rodzaju 
rozrywki.

Kaplica w  miejscu. 1184 3 3
Oprócz tego z wszelkim konfortem urządzone prywatue łazienki, 

•wedłt ’ wszystkich systemi w z uwzględnieniem szczególnie syste­
mu ks. Kneippa.

Bliższa wiadomość: Zarząd dóbr Jaśkowice.

104515 60 Kupujcie gotowe

ubiory r.Rzkle fi dziecinne
w nowym wiedeńskim magazynie

pod firmą AU PRIX FIXE
pi*zy u licy  G rodzkiej Nr- 3 I  piętro,

a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów.
Zawsze na składzie gotowe ubiory męskie w największym ivyborze 

i po cenach zniżonych.

ZAWIADOMIENIE.
"W sali Hotelu. Sasłciegęo

odbędzie sig
we Czwartek 13 i w Piątek 14 Maja o godz. 7 1/ 2 w ieczór, zaś w  SoDotę 15, 

w  Niedzielę 16 i w  Poniedziałek 17 o godz. 3 ‘/ 2 i 7 %  wieczór

Przedstawienie P a sa n e
Towarzystwa z Oberamergau,

pod kierunkiem sławnego Wyubraziciela „Chrystusa", Leopolda Peterki młodszego.
Przedstawienie dzieła „Odkupii nia", gorzkich Cierpień i Śmierci naszego Zbawiciela 

Jezusa Chrystusa, wiernie według Obrramergauskich przedstawień pasyjnych mimicznie, 
plastycznie z żywych osób w oryginalnych strojach według Rubensa „Ostatniej Wie­
czerzy Pańskiej począwszy, aż do Chwały „Zmartwychwstania* z prologiem

WJAZD DO JERUZALEM. 1268 3 4
Ceny miejsc: Krzesła rząd 1 do 4 złr. 1 50 ct., krzesła rząd 5 do 10 złr. 1, reszta 
I rzrseł 70 ct., miejsce stojące 50 ct., krzesła d p , Galeryi 40 ct., stojące na Galeryi 25 ct. 
Studenci parter 30 ct., studenci gal ryę 20 ct. Dzieci płacą w godzinach Przedstawień po­

południowych połowę. — Bliższe szczegóły podadzą afisze, i

W Ó Z E K  silnie zbudowani 
wygodny, na ry9oracli do wożanil 
chorych dobrej tuszy do sp rzel 
dania. Wiadomość w Adm. „Głof 
su Narodu" . 1-3 1311

Szczawnica.
Pensyonet w w;Ili Mi 
Biernackiej — urządzony d  
wszelkimi wygodami. Ceny umiar 
kowane w maju i czerwcu o po 
łowg tańsze. 1-10 1S')4

1>o s p r z e d a n i a
z wolnej ręki 13c5

kanr ienic*
piętrowa z dużym ogrodem, ora

* fc> roxn7 a r
przy ul Biskupiej w Krakowie. 
Wiadomość i bliższe warunki 
adw. dr< Maissa w Bochni. 1-4

Uuelialter
kandlowiec, mogący złożyć w razie 
potrzeby 1.000 złr. kaucii, włada 
jąc.y jśzykiem polskim i niemie. 
ckim, poszukuje odpowiedniej po- 
sady, przy przedsiębiorstwie lub 
interesie, róv nież może przystą 
pić i do spółki z większym kapń 
t r.iem. Adres „Pomoc", j js te  rest 
Kraków. 1 3 1301

Pomocnik
handlowy, fachu galanteryjnego 
papierowego, porcelany i szkła 
włsdającyjęzykiem polskim i ni>: 
miockim z chlubnemf świadectwa­
mi pierwszorzędnych firm, n o -  
Sizukuje zaraz odpowiedni.:, 
posady, lub też , przedsiębior­
stwie sezonowym. Łaskawe zgło- 
szftnia „Praca" poste restante 
Kraków. 1 3 1300

1 ZEtower
lekki system Hall Co Birminghan 
tanio do nabycia, u mecha 
p, t. Yolga, Szewska 1. 19.

W lajcicielka i wydawczym: Józeta Boguszowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W drukarni W. Korneckiego w Krakowi'


